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W NUMERZE:
„Uwierzył słowom” •  Św. Franciszek •  
J. Jaskiernia — gościem obozu młodzie­
żowego w Józefowie •  Macierzyństwo 
Najświętszej Maryi Panny •  Jestem je ­
dynaczką ® Porady

Wśród w ielu  w ize­
runków Najświętszej 
Marii Panny uw iecz­
nieniem Jej postaci z 
Dzieciątkiem zajmo­
wało się najwięcej 
artystów. W łaśnie bo­
wiem  w  postaci Ma­
donny z Dzieciątkiem  
najpiękniej ucieleśnia 
się macierzyństwo, 
spływające z uścisku 
ramion matczynych i 
na drobną postać 
dziecka, i na w szyst­
kich, ku nim spoglą­
dających.



DW UDZIESTA  
NIEDZIELA  

PO ZESŁANIU  
DUCHA ŚWIĘTEGO

z Listu św . P aw ła A postoła  
do E fezjan (5,15-21)

Bracia: Baczcie pilnie,
abyście postępow ali z uw a­
gą, n ie  jak nieroztropni, 
ale jako mądrzy, w yzysku­
jąc czas, poniew aż złe są 
dni. N ie bądźcie w ięc n ie­
rozw ażnym i, ale rozum ie­
jącym i, jaka jest wola  
Boża. A n ie upijajcie się  
w inem , w  którym  tkwi 
rozpusta, ale napełniajcie  
się D uchem  Św iętym , w y ­
głaszając psalm y, hym ny i 
pieśni duchowe, nucąc i 
śp iew ając w  sercach w a ­
szych Panu. A dzięki czyń­
cie zaw sze i za w szystko  
Bogu i Ojcu w  Im ię Pana  
naszego Jezusa Chrystusa. 
B ądźcie ulegli jedni dru­
gim w  bajaźni Chrystuso­
w ej.

w edług św . Jana (4,46-53)

Onego czasu: B ył dw o­
rzanin pew ien, którego syn  
chorow ał w  Kafarnaum. 
Ten. gdy usłyszał, że J e ­
zus przybył z Judei do Ga­
lile i, poszedł do N iego i 
poprosił Go, aby przyszedł 
i u leczył syna jego, bo już 
dogorywał. I rzekł do n ie ­
go Jezus: Jeśli nie w id zi­
cie znaków i cudów, nie 
w ierzycie. Rzecze dlo niego  
dw orzanin: Panie, przyjdź 
pierw ej, zanim  umrze syn  
m ój. Rzecze do niego Je­
zus: Idź, syn tw ój żyje. I 
uw ierzył ów człow iek sło­
w u. które mu pow iedział 
Jezus i poszedł. A gdy był 
w  drodze, w yszli na jego 
spotkanie słudzy i oznaj­
m ili, m ów iąc: Syn tw ój ży­
je. Zapytał ich w tedy o 
godzinę, w  której mu się  
polepszyło. I rzekli mu: 
W czoraj o godzinie siód­
mej opuściła go gorączka. 
Poznał tedy ojciec, że była  
to godzina, w  której po­
w iedział do niego Jezus: 
Syn tw ój żyje. I uw ierzył 
sani, i cały dom jego.

„Uwierzył słowom”
W szystkie cuda o d no tow ane  w  E w angeliach  

m ia ły  c h a ra k te r  zbaw czy, ró w n ież  dzis ia j p rz y ­
toczone cudow ne uzd ro w ien ie  syna  d w o rzan in a . 
W aru n k iem  cudów  dokonyw anych  p rzez  C h ry s­
tusa by ła  lu d zk a  w ia ra . D om agał się je j od k aż ­
dego człow ieka, k tó rem u  zam ierza ł pom óc w 
n ad zw y cza jn y  d la  nas, a le  w  zw yczajny  dla 
Boga sposób. N iek tó rzy  ludzie  n ie  ty lko  w  n a ­
szych czasach, n ieu fn ie  podchodzili do re lac ji
0 cudach  Z b aw icie la , u w aża jąc , że są  to  pod - 
ko lo row ane  n iezw ykłością  opisy czynów  C h ry s­
tu sa  dysponu jącego  w iększą  od o toczenia  w ie 
dzą K ażdy  lek a rz  doby dzisiejszej p rzen iesiony  
w  ta m te  czasy czyniłby  podobne C hrystusow i 
..cuda” i m ógłby być u w ażan y  za osobę n a d ­
ziem ską.

To w szystko  p raw d a . Je s t je d n a k  coś, co od­
różn ia  Go od lek a rzy  i znachorów . O ni n igdy 
nie by li pew n i re z u lta tó w  sw oich  zabiegów , 
C hrystu s zaś n ie  m us ia ł się obaw iać  pom yłki 
w  sztuce cudow nych  in te rw en c ji. To po p ie rw ­
sze. Po drugie, w szystk ie  cuda C h ry stu sa  m a ją  
c h a ra k te r  n iezw ykle  pow ażny. N igdy  Jezus n i­
czego n ie  czynił n a  pokaz, d la  w zb u d zen ia  p o ­
dziw u w idzów  i tan iego , rozgłosu  d la  siebie. 
C elem  cudów  ew angelicznych  je s t pom oc p o ­
trzeb u jący m  n ie  ty lko  w  w y m ia rach  doczes­
nych. C hrystusow e cuda  są  n ag ro d ą  za w ia rę
1 rów nocześn ie  sp raw ia ją , że w ia ra  człow ieka 
obdarzonego  cudem  zysku je  w yższy stopień . 
P rz e s ta je  być w ia rą  czysto ludzką, a  s ta je  się 
w ia rą  n ad p rzy rodzoną .

T aki proces m ożem y zaobserw ow ać w  e fek ­
cie p rzy taczanego  dzis ia j cudu. D w orzan in  
uw ierzy ł słow om  Jezu sa  ta k ą  w ia rą , ja k ą  o b d a­
rzam y  naszych  przy jac ió ł, p rzełożonych  czy 
członków  rodziny . J e s t to  po p ro s tu  w ia ra  lu d z ­
ka. bez k tó re j n ie  m ożna sobie w yobrazić  
w spólnego  życia. W ia ra  ta  op ie ra  się na  p ra w ­
dom ów ności k o n tak tu jąceg o  się z nam i czło­
w ieka . D w orzan in  słyszał w ie le  o C hrystusie . 
M oże n ie  w szystk im  w ieśc iom  d aw ał w ia rę , ale 
gdy zna laz ł się w  p o trzeb ie  — b iegn ie  do C h ry s­
tusa , k tó ry  a k u ra t w  ty m  m om encie  zna laz ł się 
w  K a fa rn au m . P raw d o p o d o b n ie  do ow ego dw o- 
rz a n ia n a  m ożna odnieść pow iedzen ie, że tonący  
chw y ta  się n aw e t b rzy tw y . U pow ażn ia  n as  do 
tak iego  m n iem an ia  p rzy g an a  Z baw icie la , będąca 
p ie rw szą  re a k c ją  na  p rośbę  o u zd row ien ie  syna. 
G dy d w o rzan in  p rzyb ieg ł do Jezu sa  z p rośbą , 
aby Z baw icie l pospieszył do łoża um iera jącego  
syna, słyszy w  odpow iedzi: ..Jeśli znaków  i cu ­
dów  n ie  w idzicie , n ie  w ierzy c ie !”.

G dyby n ie  choroba syna, d w o rzan in  nigdy 
n ie  p rzyszed łby  do C hrystusa . N a m arg inesie  
w a rto  w spom nieć  o szeregach  naśladow ców  
d y g n ita rza  z K a fa rn au m , ży jących  w e w szys­
tk ich  czasach, rów n ież  w  naszej epoce. J a k  d łu ­
go w iedzie  im  się dobrze, gdy służy  zd row ie 
w łasne  i n a jb liższych  n ie  p rzychodzą  do C h ry s­
tusa . Z aw sze z n a jd ą  w y tłum aczen ie , sto  i w ię ­
cej pow odów , b y  n ie  iść za g łosem  łask i sk ła ­
n ia ją c e j do w iary . D opiero  nieszczęście s p a d a ją ­
ce n a  kogoś z o toczen ia  p o tra f i zm usić tak ich  
ludzi, by uklęk li, szuka li pom ocy  u Boga. I jak  
tu  n ie  m ów ić o b łogosław ionym  d z ia łan iu  c ie r­
p ien ia , oczyszczającym  serce i um ysły  od len is­
tw a, w ygodn ic tw a.

W róćm y do w y d arzeń  w  K afa rn au m . W y­
m ów ka Z baw ic ie la  n ie  odstrasza ła  zasm uconego 
ojca. D w orzan in  p rzy jm u je  poko rn ie  u p o m n ie ­
nie, a w  serce jego  zaczęła sączyć się n ad z ie ja . 
C h rystu s p rzecież  n ie  odm ów ił pom ocy. Wi­
docznie p ra w d ą  jes t, że n ikom u, k to  je s t w  po­
trzeb ie , w sp a rc ia  n ie  odm aw ia. M usi byc n a ­

p ra w d ę  w ie lk im  p ro ro k iem  Boga. W yrzut 
C h rystu sa  w zm ocn ił w ia rę  proszącego. D w orza­
n in  n asila  b łag an ie : ,,P rzy jd ź  P a n ie  zanim
um rze  m ój sy n ”. Z baw icie l często zachęcał 
sw oich słuchaczy, by w  m od litw ie  okazali w y t­
rw ałość, bo ty lko  w y trw a ła  m o d litw a  m a  szan ­
sę b ezw aru n k o w ej sku teczności: „M ódlcie się, 
a n ie  u s ta w a jc ie ” .

P ro śb a  d w o rzan in a  zostan ie  w ysłuchana . J e ­
zus p o w ied z ia ł p ro szącem u : „Idź, syn tw ój ży je”. 
Ja k ie  szczęście, że w cześn iej d w o rzan in  n ie 
zn iechęcił się szo rstk ą  odpow iedzią  P a n a  J e ­
zusa. S łow a Z baw ic ie la  n io s ły  ta k  w ie lk ą  o tu ­
chę że n a w e t człow iek słabe j w ia ry  m ógł się 
zdobyć n a  zryw  zau fan ia . T ak  często d o św iad ­
czam y w  życiu  podobnych  poryw ów  serca. N a­
w e t zw ykłe, życzliw e słow a, k tó ry m i chcą nas 
p rzy jac ie le  podnieść n a  d u ch u  i pocieszyć p rzy j­
m u jem y  z tak im  p rzekonan iem , ja k b y  p łynęły  
z w szechm ocnych  ust. D w orzan in  w ierzy ł J e ­
zusow i i odszedł sp ieszn ie  do syna. N ie by ła  
to jeszcze w ia ra  n ad p rzy rodzona . To by ła  u f ­
ność w  Boga, k tó ry  d z ia ła  przez w y b ran y ch  lu ­
dzi.

Je ś li w  jak im ś zak ą tk u  naszego k ra ju  z n a j­
dzie się lek a rza  o w y ją tk o w e j renom ie , ciągną 
doń chorzy  n aw e t z daleka , chociaż pom oc m e­
dyczną m ogliby  uzyskać ró w n ie  sk u teczn ą  b li­
żej i tan ie j. Sam o zetkn ięc ie  z lekarzem , tym  
w ym arzonym , jedynym , cudow nym , przyniesie  
ulgę. O p o śred n ic tw ie  n ie  m oże być m ow y. O 
leczeniu  n a  odległość rów nież. S tąd  w ia ra  d w o­
rz a n in a  w y ra s ta ła  ju ż  ponad  w ia rę  ludzi szu ­
kających  zd row ia . On uw ie rzy ł słow om  Jezusa 
i w raca ł do syna  z n ad z ie ją , że słow a Z b aw i­
ciela: „Syn tw ó j ży je” sp e łn ią  się. P e łn ię  n a d ­
p rzy rodzonej w ia ry  w  Boga, k tó ry  s ta ł się 
C złow iekiem , zyskał d w o rzan in  w ów czas, gd j 
p rzek o n a ł się ja k  w ie lk ą  m oc m ia ły  te słowa. 
W ów czas n ie  ty lko  uzyska ł od B oga zd iow ie 
d la  syna, ale rów n ież  duchow e życie dla siebie
i w szystk ich  dom ow ników . ,.A gdy  on ju ż  po ­
w raca ł, zab ieg li m u  słudzy  i o zna jm ili mu. że 
syn jego  żyje. Z ap y ta ł ich o godzinę, w  k tó re j 
m u się polepszyło. I pow iedzie li m u, ze w czoraj
o godzin ie  siódm ej opuściła  go gorączka. W te ­
dy  o jciec poznał, że by ła  to godzina, w  k tó re j 
rzek ł m u Jezu s : S yn  tw ó j żyje, i u w ierzy ł on 
sam  i cały  dom  jego”.

Ks. A. B.

UW AGA — CZYTELNICY!

Serdecznie przepraszam y naszych Czy­
teln ików  za złą jakość techniczną druku 
tygodnika „Rodzina”, szczególnie publiko­
w anych zdjęć. W inę ponosi jakość papie­
ru, jakość farby drukarskiej oraz klisz 
sporządzanych z oryginałów  zdjęć — na 
co nie m am y żadnego w pływ u.

N iestety, technika typograficzna — sto ­
sow ana obecnie przy druku „Rodziny" — 
nie gw arantuje dobrej jakości zdjęć.

REDAKCJA
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Św. Franciszek -  śpiewak Boży
..Jak iż  w sp an ia ły  początek ! R adość d o d a ­

w a ła  n am  sk rzydeł, n a  k tó rych  unosiliśm y  
się przez u liczk i A syżu! M inęliśm y  p lac  Ś w ię ­
tego G rzegorza, po tem  b ram y  m iasta , w resz ­
c ie znaleź liśm y  się n a  d rodze  opad a jące j ku 
ró w n in ie . N ie m ogłem  poznać F ranc iszka . 
S k ąd  b ra ł ty le  zap a łu  i s iły?  N ie w sp ie ra ł 
się ju ż  n a  m o im  ram ien iu , szedł p rzodem , 
szczupły, lek k i ja k  an io ł, śp iew a jąc  p ieśni 
p ro w an sa lsk ich  tru b a d u ró w ” .

P ow yższy  cy ta t, zacze rp n ię ty  z książki 
N iksona K azan tzak isa  in fo rm u je  n a s  o m u ­
zycznych za in te reso w an iach  w ie lk iego  „B ie­
daczyny  z A syżu '’ — św. F ran c iszk a , k tó ry  
g ra ł na  lu tn i, śp iew ał, a  n a w e t kom ponow ał 
s to sow ane  p io senk i i p ieśn i.

W  siódm ym  ro k u  życia  F ran c iszek  rozpo ­
czął n a u k ę  w  szkole k la sz to rn e j p rzy  koście­
le  Sw. Je rzego  w  A syżu, gdzie uczono m .in. 
li tu rg ii i m uzyki. Jego m łodość to czasy  za­
baw , p ieśn i i ry ce rsk ich  tu rn ie jó w , od k tó ­
rych  p rzyszły  św ię ty  w ów czas n ie  s tron ił.

A syż by ł ubogim  i m ałym  m iasteczk iem , a 
w ięc  tru b a d u rz y  rzad k o  tu zag lądali. W okół 
osoby F ran c iszk a  skup iło  się grono po d o b ­
nych  m u  m łodych  ludzi, tw o rzących  tzw . 
corte  — rodza j k lu b u  tow arzysk iego , gdzie 
o d daw ano  się zabaw ie , poezji i m uzyce.

..Syn P io tra  B e rn a rd o n e  n ie  m us ia ł szukać 
tow arzyszy  zab aw  i m łodzieńczych  sw aw oli

— p isze  E w a S ze lb u rg -Z arem b in a . — To oni 
go szukali, ci dum ni i ro zp u s tn i synow ie 
konsu lów , szlachciców , rycerzy . (...) Bez 
sp rzec iw u  z ich s trony , sam o rzu tn ie  i n a tu ­
ra ln ie , ten  sm ukły , średn iego  w zrostu , d e li­
k a tn ie  zbudow any, a  silny  m łodzien iec o 
w ie lk ich , p e łnych  ogn ia  oczach, o w ąsk ich , 
d ro b n y ch  d łon iach  i m ałe j ja k  u dziew czyny, 
nerw o w ej stop ie  — w y su n ą ł się  n a  w odza 
m łodzieży  asysk ie j. (...) N iem ało  gorących 
scen o g ląda ły  w ted y  nocą z im ne  m u ry  m ia ­
steczka. B rzęk  k ie lichów , n ad m ie rn ie  uw ese- 
lone  głosy, dźw ięk i in s tru m e n tó w  m uzycz­
nych, g łośne śpiew y, szelest i fu rk o t drogich  
szat... W szystko to p rzesu w ało  się w śród 
c ie rp liw y ch  m urów , a echo k to  w ie, czy n ie  
p rze trw a ło , aby  zasilać  po w iek ach  now e 
w y b ry k i i sza leń s tw a  m ło d y ch ”.

W spółczesny F ranc iszkow i b io g raf pisa) 
m .in .:, iż F ran c iszek  zaw sze by ł go tów  do 
,,o puszczenia  rodzinego  sto łu , czy o jcow sk ie ­
go k an to ru , n a  każd y  znak  d an y  p rzez  p rz y ­
jació ł, by ł go tów  zarów no  dn iem , jak  i nocą 
w łóczyć się z n im i po  u lic ach ”.

F ran c iszek  ró żn ił się  je d n a k  od sw ych 
rów ieśn ików . R ycerska  up rze jm o ść  i m ęska 
pow ściąg liw ość to  cechy jego  m ow y i poczy­
nań . Bóg, p o w iad a  św. B o n aw en tu ra , szcze-

dokończen ie  na str. 6

Świadomy 
|  wybór?
^  C oraz w ięcej m am y  w k ra ju  sam otnych  

m atek . I n ie  je s t  to  jed y n ie  w y n ik  p rze- 
w m ian , ja k ie  dokonały  się  w  sfe rze  oby­

czajow ej, choć n ie w ą tp liw ie  i one w  ja -  
“ ■ k ie jś  m ierze  zaw aży ły  n a  ska li tego z ja ­

w iska . W spółczesna ko b ie ta  n ie  m usi już 
m  obaw iać  się e ty k ie tk i „p an n y  z dziec- 
■ y  k iem ", co — ja k  w iadom o  — jeszcze 
“  p rzed  pó ł w iek iem  p ra k ty c z n ie  dy sk w ali- 
Q  fikow ało  ko b ie tę  jak o  k an d y d a tk ę  do 
^  ew en tu a ln eg o  zam ążpó jśc ia . W spółczesna 

k o b ie ta  co raz  śm iele j decy d u je  się  n a  
“  „w ła sn e” dziecko, zap o m in a jąc  p rzy  tym  
r™  zupełn ie , że do p raw id łow ego  rozw o ju  

osobow ości dz iecka  p o trzeb a  tak że  ojca. 
I to  o jca  n ie  ty lko  w  sensie  bio logicz- 

g  nym , a le  o jca, k tó ry  podobn ie  ja k  m a tk a  
p e łn iłb y  w ażn ą  ro lę  w  p roces ie  k sz ta łto ­
w a n ia  m ałego  człow ieka. A  tu  n ie  m a 
się co łudzić, m iłe  P a n ie !  Ż adna 

^  .m oda” n a  bycie  sam o tn ą  m a tk ą , ani 
^  żad n a  in n a  fo rm a  tłu m acząca  p o dobną  de-
2  cyzję  n ie 3e s t w  s ta n ie  p rzeskoczyć w

-  tej k w estii n a tu ry . M acierzystw o  sam o i- 
^  ne, n a w e t n a jlep sze  n ie  w sp a rte  au to ry - 
^  te tem  o jcos tw a  w cześn ie j czy późn ie j da

o sob ie  znać w  postac i n iezaspoko jonej 
n  n a  n ie  po trzeb y  dziecka , w  jego  życiow ej 

p ostaw ie , a  często i kom pleksach . (Oczy­
w iśc ie  m am  tu  n a  m yśli o jcostw o w  peł- 

U J  n i d o jrza łe  i odpow iedzia lne).
7  R ozum iem  ra c je  w ie lu  kob ie t, k tó re  

zb liża jąc  się  do pew nego  w iek u  i n ie  
z n a jd u ją c  stosow nego k a n d y d a ta  na  

^  w spó łm ałżonka, n ie  chcą  jednocześn ie  r e ­
f y  zygnow ać z szansy  m acie rzy ń s tw a . W iele
■ z n ich  poprzez  dziecko  b ron i się p rzed  
^  życiow ą p u s tk ą  i b ra k ie m  celu . W iele 

je s t je d n a k  i ta k ic h  p rzy p ad k ó w , gdy  n a ­
ro d z in y  d z iecka  są  czym ś „p rzy p ad k o -

9  w y m ”, często „ sy tu ac ją  p rzy m u so w ą”, 
a  n iek ied y  czynn ik iem  szan tażu  i ro z ­
m a ity ch  sp ek u lac ji. R zecz w  tym , że k a ż ­
dy  z w y m ien ionych  (podobnych) p rzy p ad - 

^  ków  s ta w ia  n ie  n aro d zo n e  jeszcze dziecko 
^  w  ch a ra k te rz e  p rzedm io tu , n ie  zaś pod- Z m io tu  — jed y n e j, na leżn e j is toc ie  ludz- 
^  k ie j ro li.
^  J e s t  jeszcze in n y  a sp e k t tego zagadn ie- 
^  n ia : czy p rzysz ła  m a tk a  m a  p raw o  sk a ­

zyw ać sw e dziecko n a  pó łsieroctw o , od- 
^  b ie ra ją c  m u  n iezb y w aln e  p ra w o  do o p ie ­

k i o jco w sk ie j?  Czy sam a  czu je  się  n a  s i­
łach , b y  zas tąp ić  o jca  dziecku?  I jeszcze 
jed n o : n a  ile  je s t w  s tan ie  podo łać  obo- 

Z  w iązkom  w ychow aw czym  w obec tak  po- 
^  w ażnych  obciążeń, ja k ie  n ies ie  ze sobą 

u n as życie? P ó ł b iedy, gdy  sam o tn ą  m a t-  
^  k ą  je s t ko b ie ta  do jrza ła , k tó ra  zdąży ła  już 

w y p raco w ać  sobie ja k ą  ta k ą  pozycję  za­
w odow ą i odp o w ied n ią  do n ie j m a te ­
r ia ln ą  n iezależność. G orzej, gdy m a tk ą  
je s t n ie le tn ia , często 15-, 16-letn ia, a  wńęe 
jeszcze dziecko. W tedy  obow iązki wych_>-

9  w aw cze sp a d a ją  n a  rodziców  dziew czyn j 
lub  — w  sy tu ac jach  k rań co w y ch  — m a t­
k a  w ra z  z dz ieck iem  tra f ia  do dom u dla 

^  sam o tnych  m atek . S ą też  p rzy p ad k i, gdy 
^  dziecko tr a f ia  do dom u dziecka, dzieląc 
*~" los innych  sam o tnych  dzieci. To także Z je s t  cena  ow ego ..św iadom ego” w yboru, 
^  k tó rego  koszty  n iew y m ie rn e  p łac i dz ieć­
m i  ko, zaś w y m ie rn e  spo łeczeństw o. N ie 

ty lko  w  sensie  m a te ria ln y m , zresztą .
M yślę, że w b rew  w szelk im  tren d o m  i 

rew o luc jom , ja k ie  w  zak res ie  p lan o w an ia  
rod z in y  p o jaw iły  się  osta tn io , w  św ia ­
dom ości n a w e t tych  n a jb a rd z ie j em ancy- 

J™ pow anych  ko b ie t zw ycięży w  końcu Z au ten ty czn a  po trzeb a  dziecka — po trzeba , 
Q  aby  m ieć ojca, a w ięc p e łn ą  rodzinę.

D I chociaż u  progu  X X I w iek u  n ik t  n ie  
odb ierze  ju ż  kob iec ie  p ra w a  do sam o tn e - 

Qm go m acie rzy ń s tw a , n ie  je s t w ca le  w y k lu ­
czone czy ona sam a, m a jąc  n a  uw adze 
p raw id ło w y  rozw ój dziecka  n ie  odw o­
ła  się d& obow iązu jące j, „u św ięco n e j” fo r­
m y  rea lizo w an ia  sw ych m acie rzyńsk ich  

•  p o trzeb  — w łaśn ie  w  p e łne j rodzin ie .
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KRAJ Ś W IA T D
M ię d z y n a r o d o w e  j u r y  p r z y z n a ło  

J  „ G r a n d  P r i x ”  X X I I I  M F P  „ S o -  
; p o t 86”  o r a z  „ B u r s z t y n o w ą  pS y­
! t ę ”  p i o s e n k a r c e  a m e r y k a ń s k i e j  

*  M a r y  G e tz .  L a u r e a t k a  o t r z y m a ł a  
5  „ G r a n d  P r i x ”  2a  w y k o n a n i e  p i o ­

s e n k i  „ H e r o  o f  m y  h e a r t ”  ( P a n  
m e g o  s e r c a ) .

W  d n i u  1 w r z e ś n i a  b r .  r o z p o c z ą ł  
•| s ię  X X I  M ię d z y n a r o d o w y  F e s t i ­

w a l  O r a t o r y j n o  K a n t a t o w y  „ W r a -  
i t i s l a v i a  C a n t a n s ” . J a k o  w y d a r z e -  

f| n i e  p r z y j ę t o  2 k o n c e r t y  o r a t o r y j -  
: n e  w7 k a t e d r z e  p o l s k o  k a t o l i c k i e j  

t p w . ś w . M a r i i  M a g d a le n y  w e  
W r o c ła w iu .  C h ó r  i o r k i e s t r a  P a ń ­
s tw o w e j  F i lh a r m o n i i  w  O p o lu  o - 

v r a z  s o l i ś c i  poci d y r e k c j ą  M a r k a
* T r a c z a  w z ię l i  u d z i a i  w  p r a w y k o ­

n a n i u  P a s j i  w g  ś w . M a r k a  — 
d z ie ła  R y s z a r d a  B u k o w s k ie g o .  N a ­
to m i a s t  c h ó r  k a t e d r y  p w .  ś w .

*  J a d w ig i  i  o r k i e s t r a  s y m f o n ic z n a  
z  B e r l i n a  Z a c h o d n ie g o  p o d  d y ­
r e k c j ą  R o la n d a  B a d e r a  w y k o n a ły  
m o t e ty  B r u c k n e r a  i B r a h m s a  o r a z  
I I  S y m f o n ię  „ L o b g e s a n g ”  M e n d e l­
s s o h n a .

„ L i t e r a t u r a  w  s łu ż b i e  p o k o j u ”  
— io  t y t u ł  o t w a r t e j  l  t r z e ś n i a
b r .  w  B ib l io te c e  Ś lą s k ie j  w  K a to ­
w ic a c h  e k s p o z y c j i  z  o k a z j i  o b c h o ­
d ó w  M ię d z y n a r o d o w e g o  R o k u  P o ­
k o ju .  W y s ta w a  o b r a z u j e  w k ła d  i 
r o lę  p i s a r z y  w  w a lc e  o  p o k ó j .

B l i s k o  G g o d z in  i r w a ł a  g a s z e n ie  
p o ż a r u  wr Z a k ła d a c h  G r a f i c z n y c h  
„ D o m  S ło w a  P o l s k i e g o ”  w  W a r ­
szaw -ie . O g ie ń  o b ją ł  c z ę ś ć  g łó w n e ­
g o  b u d y n k u  p r o d u k c y j n e g o .  S p ło ­
n ę ł y  n a j n o w o c z e ś n ie j s z e  u r z ą d z e ­
n ia  f o to s k ł a d u  i c e n t r u m  r e p r o ­
d u k c j i .  P o ż a r  n ie  s p o w o d o w a ł  o ­
f i a r  w  lu d z ia c h .  S t r a t y  m a t e r i a l ­
n e  s ą  z n a c z n e .

J a k  i n f o r m u j e  N a r o d o w y  B a n k  
P o l s k i  — od 1 w r z e ś n i a  b r .  w p r o ­
w a d z a  s ię  n o w y  p o d s t a w o w y  k u r s  
z ło te g o  d o  r u b la  t r a n s f e r o w e g o  i  
d o l a r a  a m e r y k a ń s k ie g o .  N o w y  
k u r s  z ło te g o  d o  r u b l a  t r a n s f e r o ­
w e g o  w y n o s i ć  b ę d z ie  j a k  1:95, c o  
o z n a c z a  d e w a l u a c j ę  z ł o tó w k i  o  4,4 
p r o c .  N o w y  k u r s  w  s t o s u n k u  d o  
d o la r a  a m e r y k a ń s k ie g o  w y n o s i ć  
b ę d z ie  j a k  1 :200, co  o z n a c z a  d e ­
w a lu a c j ę  z ł o tó w k i  o  37,6 p r o c .

J e s z c z e  j e d n a  t r a g e d ia  p o ls k ic h  
h im a la i s tó w  n a  s to k a c h  K —2. P o  
z d o b y c iu  s z c z y tu  C z o g o r i  z g in ę l i  
w  d r o d z e  p o w r o tn e j  D o b r o s ł a w  
M io d o w ic z -W o lf  i W o jc ie c h  W ró ż . 
P o d z ie l i ło  ic h  lo s  d w o je  A n g l ik ó w  
i d w ó c h  A u s t r i a k ó w .

W  n o c y  z  30 n a  31 s i e r p n ia  b r .  
z m a r ł  w  w i e k u  85 la t  b y ł y  p r e ­
z y d e n t  F i n la n d i i  U r h o  K e k k o n e n .  
V .  K e k k o n e n  b y l  p r e z y d e n t e m  
k r a j u  w  la ta c h  1956— 1981.

W  d n iu  S I s i e r p n ia  b r . o  g o d z .  
0.29 c z a s u  l o k a ln e g o  w  r e jo n i e  
V r a n c e a  w  A l p a c h  T r a n s y l w a ń -  i 
s k i c h  —  180 k m  n a  p ó łn o c  o d  s t o -  
l i c y  R u m u n i i  — n a s tą p i ł o  t r z ę s i e ­
n ie  z i e m i  o  s i le  6,5 s t o p n i  n a  s k a ­
l i  R i c h t e r a .  N ie  s t w i e r d z o n o  — 
j a k  z a k o m u n i k o w a ł a  a g e n c ja  A g e r -  
p r e s  — w i ę k s z y c h  s t r a t  m a te r ia l ­
n y c h .

W  s to l i c y  W ę g ie r  r o z p o c z ę ła  s ię  
36 k o n f e r e n c j a  r u c h u  P U G W A S H .  
P o n a d  77o z n a n y c h  u c z o n y c h  z  50 
k r a j ó w  ś w ia ta  o m ó w i  a k t u a ln e  
s p r a w y  r o z s z e r z e n ia  u d z i a ł u  u -  
c z o n y c h  w  w a lc e  o  p o k ó j ,  o s ła ­
b ie n ie  n a p ię c ia  n a  a r e n ie  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  i  z a p o b ie ż e n i e  w o jn i e  
ją d r o w e j .

K o m is ja  O N Z  d is  W y ż y w i e n i a  i  
R o l n i c t w a  (F A O ) z a m i e r z a  w y s ł a ć  
t y s i ą c e  t o n  k u k u r y d z y  d la  100 t y s .  
u c h o d ź c ó w  z  S u d a n u ,  k t ó r z y  
s c h r o n i l i  s ię  w  E t io p i i ,  U c ie k l i  
o n i  z  p o ł u d n i o w y c h  r e g io n ó io  S u ­
d a n u ,  g d z ie  t r w a  w o jn a  d o m o w a  
m i ę d z y  c h r z e ś c i j a n a m i  a w y z n a w ­
c a m i  t r a d y c y j n y c h  r e l i g i i  a f r y ­
k a ń s k i c h  o r a z  m u z u ł m a n a m i .

P r z y j ę c i e m  r a p o r t u  n a  41 s e s j i  
Z g r o m a d z e n ia  O g ó ln e g o  O N Z  z a ­
k o ń c z y ł a  s ię  t e g o r o c z n a  g e n e w s k a  
s e s ja  k o n f e r e n c j i  r o z b r o j e n io w e j  
40 p a ń s tw .  O s ią g n ię to  i s t o t n y  p o ­
s tą p  w  p r a c a c h  n a d  p r z y  g o to  w  a -  
n i e m  k o n w e n c j i  d o t y c z ą c e j  z a k a ­
z u  b r o n i  c h e m i c z n e j .

W  J a p o n i i  r o z p o c z ę ło  s ię  s e m i ­
n a r iu m  O r g a n i z a c j i  N a r o d ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h  p o ś w ię c o n e  p r o b le ­
m o m  p o k o j u  i r o z b r o je n ia .  U c z e ­
s tn i c z ą  w  n i m  n a u k o w c y  z  30 
n a j w i ę k s z y c h  j a p o ń s k i c h  u n i w e r ­
s y t e t ó w  i  i n n y c h  u c z e l n i .  
n a r iu m  z o r g a n i z o w a n o  w  r a m a c h  % K « 
o g ło s z o n e g o  p r z e z  O N Z  M ię d z y -  l r 
n a r o d o w e g o  R o k u  P o k o ju .

I r la n d ię  P ó łn o c n ą  n a w ie d z i ła  
n o w a  fa l a  z a m a c h ó w  b o m b o w y c h , -  
to  w y n i k u  k t ó r y c h  p o n o w n ie  z a - 
c z ę l i  g in ą ć  lu d z ie .  W  k i l k a  g o d z i n ; 
p o  o s t r z e ż e n iu  t e l e f o n i c z n y m ,  
p r z e k a z a n y m  p r z e z  z a m a c h o w c ó ic  
p o l i c j i  i r l a n d z k i e j ,  e k s p l o d o w a ł y  
m a te r ia ł y  w y b u c h o w e  w  A n t r i m .  
B e l fa ś c i e .  D o w n p a tr ic k ,  L o n d o n -  
d e r r y  i N e w r y .

W  57ti r o c z n ic ę  h i s to r y c z n e g o  
z w y c i ę s t w a  n a d  z a k o n e m  k r z y -  
z u c k lm  n a  p o la c h  G r u n w a l d u  o d ­
b y ła  s ię  p a t r i o t y c z n a  m a n i f e s t a c j a

S ta r c i a  p r o t e s t a n t ó w  p ó ł n o c n o - * ; ,  
i r l a n d z k i c h  z p o l i c j ą  1 lu d n o ś c i ą  

k a t o l i c k ą

’ -*T •

r la n y  Jaskiernia 
- gościem obozu 
młodzieżowego 

w Józefowie
W  d n iu  6 s ie rp n ia  br., n a  zap roszen ie  p rezesa  Z a rz ą d u  G łów ne­

go S T P K  b p a  doc. d r. hab . W ik to ra  W ysoczańskiego, S e k re ta rz  R ady  
K ra jo w e j PR O N  d r  Je rz y  Ja s k ie rn ia  odw iedził józefow ski ośrodek  
w ypoczynkow y, gdzie  n a  obozie pod  h asłem  „W ychow an ie  d la  p o k o ­
ju ” spędza ła  le tn i czas g ru p a  170 dzieci p raco w n ik ó w  T o w arzy stw a  
i „ P o lk a tu ”. S p o tk an ie  dr. Je rzego  Ja s k ie rn i z dziećm i m iało  n a  ce lu  
p rzy b liżen ie  im  p ro b lem a ty k i p o k o ju  i zazn a jo m ien ie  ich z d z ia ła l­
n ośc ią  PRO N .

W e w stęp ie  sw ego p rzem ó w ien ia  d r  J . J a s k ie rn ia  k ró tk o  i p rz y ­
s tę p n ie  d la  dzieci w y ja śn ił genezę i idee, k tó re  p rzy św ieca ły  tem u  
n a jw ięk szem u  ru ch o w i pom ocy  społecznej i in teg rac ji n a rodow ej. 
O m ów ił sk ró tow o  g łów ne k ie ru n k i dz ia ła lności PR O N -u , w y ja śn ił 
cele, ja k im  służy  ten  R uch , opow iedzia ł o ludziach , k tó rzy  a n g a ­
ż u ją  się sw ą  codz ienną  p ra c ą  n a  rzecz d o b ra  i s łużby  O jczyźnie. 
D zieci z u w ag ą  s łu ch a ły  p re lek c ji, a  n a s tę p n ie  — zachęcone przez 
d r. J . J a s k ie rn ię  do z a d aw an ia  p y tań  — p y ta ły  się  o n u r tu ją c e  ich 
sp raw y . N a jtru d n ie jsz e  było, oczyw iście, pozbycie  się trem y  — a le  
k ied y  m inęła , p y tan io m  n ie  było końca. P y ta ły  o w szystko  — a  p o ­
n iew aż  rozp ię tość  w iek u  dziec i b y ła  dość sp o ra  (w obozie uczest­
n iczy ły  dzieci od 7 do 15 la t), i p y ta n ia  były  ró żn e : dziec inne, 
śm ieszne, a le  i pow ażn ie jsze , tru d n e . M iędzy innym i dzieci p y ta ły
0 n a jw ięk sze  o siągn ięc ia  P R Ó N -u , o w a ru n k i p rzy jęc ia  do tego R u ­
chu, o in ic ja ty w y  pokojow e, z ja k im i w y s tęp u je  PR O N , o sp raw y  
am nestii, o re g u la c ję  cen , a n a w e t — dlaczego w  Ś w idrze  n ie  m oż­
n a  się k ąp ać  i czy w  k ażd e j szkole będzie  b a sen  i sa la  k o m p u te ­
row a...

D r Je rz y  J a s k ie rn ia  c ie rp liw ie  i d o k ład n ie  o d p o w iad a ł n a  każde  
p y tan ie . W  sw ych  odpow iedz iach  w y ja śn ia ł, że PR O N , k tó ry  je s t 
ru ch em  społeczno-po litycznym , n ie  je s t  og ran iczan y  w iekow o, jego 
p ie rw sze  ogn iw a tw o rzą  się w śró d  m łodzieży  szkół średn ich . Z a  n a j ­
w ażn ie jsze  sw o je  do tychczasow e osiągn ięc ia  PR O N  u w aża  k am p an ię  
w yborczą  do 'Sejm u P R L  i R ad  N arodow ych  o raz  u s tan o w ien ie  n o ­
w ych  o rd y n ac ji w yborczych  do nich , u tw o rzen ie  N arodow ego Czynu 
Pom ocy  Szkole, s tan ie  n a  s tra ż y  p ra w  obyw ate lsk ich . B ardzo  is to tne  
są  też in ic ja ty w y , m a ją c e  n a  celu  u trz y m a n ie  p o k o ju  n a  św iecie
1 p o w strzy m an ie  w yścigu  zb ro jeń , m ów ił o in ic ja ty w ie  zo rgan izo ­
w a n ia  w e  w rześn iu  Ś w iatow ego  B iegu P oko ju .

S p ra w ie  p o k o ju  d r. J . J a s k ie rn ia  p ośw ięc ił szczególną uw agę. M ó­
w ił dziec iom  o tym , że je s t to  w arto ść  n a jw ięk sza , w arto ść , k tó ra  
łączy  w szystk ich  ludzi n a  ca łym  św iecie . a  szczególnie P o laków . 
W  ty m  w spó lnym  w y siłk u  w ażn a  je s t k ażd a  postaw a, b y  n ie  do ­
puścić  do now ej w ojny , d la tego  też w ie le  o rg an izac ji i ruchów  
w sp ó łp racu je  ze sobą d la  w spó lnego  dob ra , ja k im  je s t  pokój. 
W każdym  k ra ju  m łodzież p ra g n ie  p o k o ju  — to je s t  ta  p łaszczyzna, 
n a  k tó re j ludz ie  w szędzie  m ogą się porozum ieć.

Pod  kon iec  sw ego sp o tk a n ia  z dziećm i d r  J . J a s k ie rn ia  o b e jrza ł 
nag rodzone  p ra c e  — ry su n k i dzieci w  k o n k u rs ie  m a la rsk im  p o św ię­
conym  pokojow i. W iększość z n ich  św iad czy ła  o tym , że pokój je s t 
d la  m łodego p o k o len ia  sp ra w ą  n iezw y k le  is to tną , b ard zo  p rzez  n iego 
p rzeżyw aną . S p o tk an ie  w niosło  now e treści, now e w arto śc i w  u m y ­
sły  dzieci, po ruszy ło  je  i da ło  now e im p u lsy  do spon tan icznego  d z ia ­
łan ia . D zięku jąc  p a n u  d r. J . J a sk ie rn i za  odw iedz iny  i ta k  u jm u jące , 
szczere  spo tkan ie , pop ro s iliśm y  go jeszcze o k ilk a  słów  d la  naszych 
C zyteln ików .

Wywiad z dr. Jerzym Jaskiernia ~ 
Sekretarzem Rady Krajowej PRON

— P a n ie  D o k to r z e ,  w  b ie ż ą c y m  r o k u  — p r o k l a m o w a n y m  p r z e z  O N Z  
M ię d z y n a r o d o w y m  R o k ie m  F n k n ju  — Z a r z ą d  G łó w n y  S p o łe c z n e g o  T t m a -

/ '  '  i P o l s k i c h  p o s z r  ' f s w ó j  w k ła d  n  p a t r i o ty c z n e  I p o -
w y c h o w a n ie  m ło d z ie ż  o n o w ą  f o r m ę  d z i a ł a n i a .  P o  r a z  p ie r w s z y  

z o r g a n i z o w a ł  — d la  d z ie c i  p r a c o w n ik ó w  T o w a r z y s t w a  i  p o d le g łe g o  m ii 
p r z e d s i ę b io r s tw a  , ,P o l k a t ”  — b e z p ła tn y  o b ó z  m ło d z ie ż o w y  p o d  h a s łe m  , ,W y ­
c h o w a n i e  d la  p o k o j u ” . J a k  P a n  o c e n ia  t ę  i n i c j a t y w ę  n a s z e g o  T o w a r z y s tw a ,  
t ę  f o r m ę  p r a c y  z  d z ie ć m i  i m ło d z ie ż ą ?

— To bardzo  cen n a  in ic ja ty w a , i to z trzech  pow odów . Po 
p ierw sze  — trw a  M iędzynarodow y R ok P oko ju , ogłoszony przez 
ONZ, i k ażd a  n o w a in ic ja ty w a  poszczególnych  o rg an izac ji p rzy b liża  
m łodem u p o ko len iu  p ro b lem a ty k ę  p o k o ju  — św iadczy  o ty m  m. in. 
dzisiejsza d y sk u s ja  z dziećm i i m łodzieżą: było i za in te reso w an ie  
i p y tan ia . Co w ięcej, ja  z dużym  za in te reso w an iem  zapoznałem  się 
z ry su n k a m i, będącym i p lo n em  k o n k u rsu  m a la rsk ieg o  o pokoju . 
P race  te św iadczy ły , że ..m łodzież d la  p o k o ju ” to n ie  ty lk o  hasło, 
że ci m łodzi p rzeży w a ją  ju ż  pew ne treśc i, że z ty m i tre śc ia m i już
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B e z p o ś r e d n i  k o n t a k t  z m ł o d z ie ż ą ,  m i la  a t m o s f e r a ,  p y t a n i a  k i e r o w a n e  d o  
d r .  J e r z e g o  J a s k i e r n i  — w s z y s t k o  to  p o tw ie r d z i ł o  c e lo w o ś ć  t e g o  r o d z a j u  

s p o t k a ń  p o d c z a s  w a k a c y j n e g o  w y p o c z y n k u  m ł o d y c h  P o la k ó w

się sp o tk a li. W ydaje  m i się. że je s t  to w łaśc iw y  k ie ru n e k  w y ­
chow aw czy. D rug i e lem en t, k tó ry  m n ie  tu  za in te resow ał, w iąże się 
z tym , że PR O N  je s t p rzec ież  ru ch em  spo łeczno-po litycznym ; PR O N  
je s t su m ą  w ysiłków , k tó re  p re z e n tu ją  poszczególni uczestn icy  in d y ­
w id u a ln i i zbiorow i. S tąd  ro la  w aszego S to w arzy szen ia  je s t zn a ­
czącą d latego, że pokazu je , iż  sp ra w ?  p oko ju  m oże być w arto śc ią  
w sp ó ln ą  d la  ludz i różnych  św iatopog lądów , o ró żn y m  n astaw ien iu  
po litycznym . B yły  ta k ie  okresy , k iedy  rów n ież  n a  Z grom adzeniu  
P oko jow ym  w W arszaw ie  dysku tow ano , że n iek tó rzy  t r a k tu ją  s p r a ­
w y  p o ko ju  w  sposób p ropagandow y , uproszczony, p o d e jrzew a ją  
różne m o ty w acje  dzia łań . T ym czasem  tego  ty p u  in ic ja ty w a , sp o n ­
tan iczn a , k tó ra  rodzi się  w  k o n k re tn y m  S tow arzyszen iu  — p o k a ­
zuje, że je s t inaczej. W reszcie trzec i aspek t, k tó ry  w y d a je  się 
tu ta j  godny  p o d k reś len ia , m ianow ic ie  to, że ci m łodzi ludzie nie 
p rzy jech a li do Józefow a ty lko  n a  w ypoczynek , że są  pew ne  trw a łe  
w arto śc i, k tó re  w szczepia  się  im  w  sensie  p rocesu  w ychow aw czego. 
Z tego, co w iem , n a  obozie ty m  z n a jd u ją  się i w yznaw cy  K ościo ła  
P o lskoka to lick iego  i  R zym skokato lick iego ; ró żn y ch  o rien tac ji — to, 
że ich w spó lnym  m ian o w n ik iem  by ł P okó j, je s t  bard zo  w ażne, je s t 
w arto śc ią  p raw id ło w ą  i p o zy ty w n ą  w  sensie  w ychow aw czym , in te ­
g ru jącą . T ak  w łaśn ie  k sz ta łtu je  się to le ran c ja , p rzy  założeniu , że 
w a lk a  o pokó j je s t  tą  w spó lną  w arto śc ią , k tó ra  łączy  n as w szystk ich . 
D latego  też  sądzę, że je s t to bardzo  pow ażny  w k ła d  w  M iędzyna­
rodow y  R ok P oko ju  i w y d a je  m i się. że k o n ty n u o w an ie  tak ie j 
in ic ja ty w y  "będzie b ard zo  p rzy d a tn e .

— W  t r a k c i e  t r w a n i a  o b o z u  b y ł y  z o r g a n i z o w a n e  d o ty c h c z a s  d w a  o g n i s k a .  
K a ż d e  z n ie b . b y ło  t e m a t y c z n i e  z w ią z a n e  z  a k t u a l n y m  ś w i ę t e m :  p i e r w s z e  
z n i c h  b y ło  p o ś w i ę c o n e  Ś w ię tu  O d r o d z e n ia  P o l s k i  (22 l i p c a ) ,  d r u g i e  — 
b y  u c z c ić  42 r o c z n i c ę  w y b u c h u  P o w s t a n i a  W a r s z a w s k ie g o .  D z ie c i m i a ły  
w  t y c h  o g n i s k a c h  s w ó j  n i e w ą t p l i w y  u d z i a ł ,  b o  ś p i e w a ł y ,  r e c y t o w a ł y  w ie r s z e
— je d n y m  s ło w e m ,  p r z e d s t a w i ł y  s w ó j  w ła s n y  p r o g r a m  a r t y s t y c z n y .  W id a ć  
b y ło  w  t y c h  d z i e c ia c h  o g r o m n y  z a p a ł  i e n t u z j a z m  d o  w ł ą c z a n i a  s ie  w  to  
ż y c ie  — w  j a k i m ś  s e n s i e  —  s p o łe c z n e  i n a r o d o w e .  C z y  P a n  w id z i  j a k i e ś  
s z a n s e  d l a  t y c h  m ł o d y c h ,  b y  i c h  e n e r g i a  i  e n t u z j a z m  n i e  p r z y g a s ł y  p o  
s k o ń c z e n i u  o b o z o w e g o  ż y c i a ,  p o  p o w r o c ie  d o  c o d z ie n n o ś c i?

— Sądzę, że to będzie w szczególności zależne od ich w ycho­
w aw ców  i od tego. z czym  się sp o tk a ją  po pow rocie . S y tu ac ja , 
ja k ą  p a n i op isu je , je s t  •— w y d a je  m i się — ty p o w a  d la  po lsk iej 
m łodzieży. Ś w iadczy  o ich p a trio ty zm ie , en tu z jażm ie , za in te re so w a­
n iu  d la  w ie lu  zagadn ień , n a to m ia s t często się to późn ie j za łam uje . 
M a to  m iejsce  zw łaszcza  w  sy tu ac ji, k ied y  b ra k  za in te reso w an ia  d la  
p rocesów  w ychow aw czych , d la  o rg an izo w an ia  czasu w olnego, k ie ­
dy rodzi się  z jaw isko  cynizm u i dw uznaczności. W ydaje  się. że to, 
że P ań stw o  zap roponow aliśc ie  a k u ra t oba w ym ien ione  św ię ta  — 
je s t tu ta j n iezw y k le  w ażne, pon iew aż z jed n e j strony  s tan ę ła  
k w estia  O drodzen ia  Polski, M an ife stu  PK W N  i geneza P o lsk i L u ­
dow ej. a z d rug ie j s tro n y  — tra d y c je  P o w stan ia  W arszaw skiego, 
p a tr io ty zm u , w arto śc i, k tó re  sk ła d a ły  się rów n ież  na  dorobek 
P o lsk i i je j w spółczesności. R zeczyw iście bard zo  is to tne  będzie , czy 
ci m łodzi ludzie  u zy sk a ją  szansę  k o n ty n u o w an ia  sw oich  z a in te re ­
sow ań  i o a s ji. C elow o w spom nia łem  podczas d y sk u sji o F o rum  
M łodego P oko len ia , n ie  d latego, by je  rek lam o w ać , lecz by pod­
k reślić . że is tn ie je  po trzeba  ro zw ijan ia  tych  za in te reso w ań , że od 
aspek tów  sym boliczno-u roczystośc iow ych  na leży  przechodzić  do p o ­
g łęb ionej re la c ji b a rd z ie j b azu ją ce j n a  fak tach , n a  złożonych u w a ­
ru n k o w a n ia c h  k sz ta łto w a n ia  się nasze j h is to riozofii. J e s t to o ty le  
.sto tne , że m łodzież p o lsk a  rzeczyw iśc ie  się ty m  in te re su je . D latego 
też  w y d a je  m i się, że by ły  to  k rok i w łaściw e, a  obecnie m ożecie 
poszuk iw ać w  ram ach  S tow arzyszen ia , a le  i szerzej, w  ram ach  
PR O N -u, sposobów  d o ta rc ia  do m łodzieży, tw orzyć d la  n ie j w łaściw y  
ciąg w ychow aw czy  — by n ie  skończyło się to n a  p ew nej sym bolice 
obchodów  ok reś lo n y ch  rocznic, a  tw orzyć  szansę d la  szerszych 
za in te reso w ań  h is to rycznych , społecznych, a w  p e rsp ek ty w ie  — 
może i spo łeczno-po litycznych . Je s t p rzecież  b a rd zo  dużo m łodzieży 
w artośc iow ej, o szerok ich  za in te reso w an iach  — należy  w ięc stw o­
rzyć je j odpow iedn i ko rzy stn y  k lim a t d la  rozw o ju  tych  z a in te re so ­
w ań.

— J e ż e l i  c h o d z i  o  t w o r z e n i e  t e g o  k o r z y s tn e g o  k l i m a t u ,  to  n a  P R O N  
z p e w n o ś c i ą  m o ż e m y  l i c z y ć .  C z y  t a k ?

— To je s t p ow innośc ią  R uchu . C iągle p o dk reś lam y , że PRO N  
je s t su m ą  ak tyw ności uczestn ików  in d y w id u a ln y ch  i zbiorow ych, 
ale i n ie  u k ry w am y , że w śród  w arto śc i szczególnych  w arto ść  p a tr io ­
tyzm u  i w łaśc iw e w ychow an ie  m łodzieży m a tu  znaczenie zasad n i­
cze. Np. in ic ja ty w a  ..Zam ość — 2.000”, k ied y  m łodzi ludzie, n ie o d ­
p ła tn ie , p rzy b y w a ją  z różnych  s tro n  by odbudow ać zab y tk i Z a ­
m ościa — św iadczy  o tym . że c iąg le  szu k am y  d o ta rc ia  do m łodzieży 
i szukam y różnych  o d d z ia ływ ań  w ychow aw czych . D la PR O N  jes t 
to zasadniczy  o bszar poszuk iw ań . To n ie  ty lko  w y n ik a  z nazw y 
R uchu, a le  w y n ik a  i z p ew nych  szerszych  pow inności. N aszym  za­
dan iem  je s t in teg ro w an ie  spo łeczeństw a, szukan ie  concenzusu  spo­
łecznego poprzez  diaiug. D ialog ten , p rzy  ap ro b ac ie  pew nych  w a r ­
tości w y jśc iow ych , w łaśn ie  p a trio tycznych , je s t u ła tw io n y  •— p o ­
n iew aż  eksp o n u je  to, co ączy, a m in im a lizu je  to. co dzieli. My 
n ie  u k ry w am y  tego, co n as ^zieli, a le  uw ażam y, że w łaśn ie  w  p o ­
staw ie  p a tr io ty czn e j trz e b a  poszuk iw ać o b sza ru  w arto śc i w spólnych, 
a te n  o b sza r je s t n iem ały . T w orzy  to w ięc pew n ą  p rze s łan k ę  i p ro ­
gnozę p o zy ty w n ą  dla ro zw o ju  p rocesu  p o ro zu m ien ia  narodow ego.

— D z ię k u  ę b a r d z o  z a  tę  r o z m o w ę .

ELŻBIETA LORENC

M A Ł A  E N C Y K LO P ED IA  T E O L O G IC Z N A ^ ,

w opracowaniu bpa M. RODEGO

Z Z u b e rb ie r A n d rze j — (ur. 1922) — ks. rzym skokato l., d r 
teolog ii 1951. N a K U L 'u , h ab ilito w an y  w  197i ro k u  w  A k a ­
dem ii T eologii K a to lick ie j w  W arszaw ie , docen t a  n a s tę p ­
n ie  p ro feso r, k ie ro w n ik  K a te d ry  D o g m aty k i P o zy ty w n ej w 
A TK . J e s t  au to rem  szeregu  p rac  nau k o w y ch  i p o p u la rn o ­
-naukow ych , książek , a rty k u łó w , recenz ji. T u  w y m ien iam y  
n a s tę p u ją c e  ty tu ły : Sp ór  o n ow ą  teologią  (w : A ten eu m  
K apł. 1950, t. 53); K ato l icy  w obec p ro b lem u  zjednoczen ia  
(w : Z n ak  1959); N auczan ie  p r a w d y  o M i ty c z n y m  Ciele J e ­
zusa  C hrys tusa  (w : H om o D ei 1959); S a k r a m e n ty  społeczne.  
A sp ek ty  teo log iczne: dogm atyczne, m o ra ln e  (w : A t. K apł. 
1960); Teologia w obec  e k u m e n iz m u  (w : C o llec tanea  Theol. 
1960); E. S ch illebeeckx : C h ry stu s  sa k ra m e n t sp o tk an ia  z
B ogiem  (p rzedm ow a i tłum aczen ie , 1966); Wierzą... D ogm a­
ty k a  w  za ry s ie  (1969); R elacja  na tura  — nadprzyrodzoność  
w  św ie t le  badań  teologii w spó łczesne j; Ch. B ouyer: T a je m ­
nica paschalna  (tłum aczen ie , 1973) i in.

Zukrigl J a k u b  — (ur. 1807, zm. 1876) — n iem ieck i rzym sko ­
kato l. ks., p ro feso r apo logetyk i, teo log  i filozof, a u to r  k ilku  
dzieł, a w śród  n ich  tu  na leży  w ym ien ić  n a s tę p u ją c e  ty tu ły : 
W issenscha ftl iche  R ech t fe r t ig u n g  d er  chris t l ichen  T rin i ta ts-  
lehre  (1846), czyli N a u k o w e  u sp ra w ied liw ien ie  (u zasad n ie ­
nie) chrześc ijańsk ie j  n a u k i  o T ró jcy  Św .;  Die N o tw en d ig ke i t  
der chr is t l ichen  O ffenb aru ng sm ora li ta t  (1850), czyli K o n iec z ­
ność O bjaw ien ia  chrześc ijańsk ie j  moralności; K rit ische  
U ntersuch un g  ilber das W esen  der  vern i in f t ig en  Geistseele  
(1845), czyli K r y ty c z n e  roztrząsania  o istocie r o z u m n e j  d u ­
ch ow e j  duszy.

Zurychska B iblia  — je s t częściowo odpow iednio  sko ry g o w a­
n y m  i p rzy s to so w an y m  tłu m aczen iem  d z ie ła -tłu m aczen ia  B i­
b lii, dokonanego  przez  ks. M. L u tra , a częściow o je s t no ­

w ym  p rzek ład em  n iek tó ry ch  ksiąg , m ianow ic ie  P ro ro k ó w  i 
K siąg  tzw . d eu te rokanon icznych  (-» B ib lia); p rzek ład u  tych  
o s ta tn ich  w yżej w ym ien io n y ch  ksiąg  dok o n ali: K o n ra d  P e l- 
liccan, L eon de  J u d a  i T eodor B ib lian d e r, a  ukaza ło  się 
to tłu m aczen ie  w  Z u ry ch u  w  1530 roku , a le  już  w  n a s tę p ­
nych w yd an iach , m ianow ic ie  też w  Z u ry ch u  w  1531 i 1534 
r. w  now ym  tłu m aczen iu  u k aza ły  się też księg i: H ioba, 
P sa lm ów , P rzypow ieści, E k lez ja ste sa  i P ie śn i n ad  P ieśn iam i. 
Było i je s t to  tłu m aczen ie  w  uży tk u  — Z w ing lian  sz w a j­
carsk ich , k tó ry ch  n a k ła d e m  tłu m aczen ie  to  u kaza ło  się k ilka  
razy , np . w  1860, 1868 i w  n as tęp n y ch  la tach

Z w ątpienie — to : w  potocznym , ogólnym  u jęc iu  i znacze­
n iu , b ra k  w ia ry  a lbo  je j u tra ta , iż w łasn y m i s iłam i i w e 
w łasn y m  zak rese  zdoła się czy m ożna osiągnąć zam ierzony  
cel, u p rag n io n e  d o b ro ; w  u jęc iu  i znaczen iu  teologicznym , 
kato lick im , to  odw rócen ie  się  człow ieka od Boga w sk u tek  
p rzek o n an ia , iż człow iek  n ie  je s t w  m ożności — z różnych 
w zględów  np. sw oich grzechów , upadków , n ie w ia ry  itd., 
osiągnąć zbaw ien ie , czyli nad p rzy ro d zo n ą  szczęśliw ość w iecz­
n ą  w  n ieb ie  —  po  sw o je j śm erci. To odw rócen ie  się od 
Boga, to i ta k ie  zw ą tp ie n ie  w  Jego  is tn ie n ie : m iłość i m iło ­
s ie rdz ie  m im o i obok sp raw ied liw ośc i, je s t g r z e c h e m  
przeciw  -*■ n ad z ie i i p rzec iw  w ie rze  w  m iło sierdzie  Boże, 
w  Jego  n ieodgadn ioną, dopóki człow iek ży je  n a  Z iem i Ł as­
kę, i w  czas n ieo p an o w an e  m oże p row adzić  do -»■ rozpaczy.

Zwerger Jan — (ur. 1824, zm. 1893) — od 1851 r. n iem ieck i 
ks. rzym skokato l., od 1867 r. b isk u p  w  Seckau , p ro feso r 
teologii p as to ra ln e j w  T rydencie , apo logeta , a u to r  k ilku  
książek, spośród  k tó rych  tu  należy  w skazać  n a  n a s tęp u jące  
ty tu ły : Die R eise  in  die E w ig k e i t  (1872), czyli Podróż do  
wieczności; Die Scha tze  der róm isch -ka th o l ische n  Chris ten  
(1874), czyli S k a rb y  rzy m sko ka to l ic k ich  chrześcijan; Der
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Św. Franciszek -  śpiewak Boży
d okończen ie  ze str. 3

go lną p ieczą sw o ją  o taczai go i strzeg ł od 
zm azy. C iało, k tó re  w  przyszłości m ia ło  nosić 
n a  sob ie  znak i ra n  C h ry stu sa  P an a , m im o 
w ie lu  m łodzieńczych pokus, pozostało  czyste 
i n iep o k a lan e .

Od połow y X II w iek u  asyżan ie  c iąg le  byli 
w kon flik c ie  z m ieszkańcam i P e ru g ii; w  
r. 1202 w y b u ch ła  k o le jn a  w o jna . D w udzie­
sto le tn i w ów czas F ran c iszek  zac iągną ł się do 
w alczących  oddzia łów ; zad z iw ia ł o dw agą  i 
m ęstw em . N iestety , asyżan ie  b itw ę  p rz e g ra ­
li, zaś F ran c iszek  d o sta ł się  do n iew oli.

W w ięz ien iu  n ie  złorzeczył n a  los, a le 
ciąg le  się m od lił i śp iew a ł; duch  tru b a d u ra  
i poety  pozw olił m u  p rze trw ać .

Po  rocznym  pobycie  w  n iew oli rozch o ro ­
w a ł się  i p rzez  k ilk a  m iesięcy  p rze leża ł w  
dom u pod  op ieką  m a tk i P ik i. M ając  dużo 
w olnego  czasu, k o rzy s ta ją c  z ciszy i spokoju , 
sn u ł p lan y  n a  przyszłość, w n ik liw ie  a n a li­
zu jąc  sw o ją  przeszłość. C horoba F ranc iszka  
o kazała  się ko jącym  b a lsam em  d la  duszy, 
a  serce  coraz b a rd z ie j zb liżało  się ku  N a j­
w yższem u.

R az jeszcze ty lko  d a ł się  nam ów ić  n a  za­
baw ę z tań ca m i i p ieśn iam i, a le  w  duszy 
g ra ły  m u  ju ż  in n e  p ieśn i, n ie  ta k ie  ja k  te, 
k tó re  sam  n iegdyś kom ponow ał d la  p rz y ja ­
ciół z k lu b u  „zło tej m łodzieży” . Do dom u p o ­
w róc ił in n y  F ran c iszek , a d aw n i p rz y ja ­
ciele spostrzeg li, że odszedł od n ich  p rz y ­
w ódca pe łen  zaw sze konceptu .

F ran c iszek  dzień  po d n iu  czu ł się bliższy 
Bogu. D ostrzega ł Jego  obecność w  o ta c z a ją ­
cym  go środow isku , w  p ro m ien iach  słońca, 
b la sk u  księżyca, szum ie w ia tru  czy śp iew ie 
p tak ó w . C zęste  obcow an ie  z p rz y ro d ą  u spo ­
k a ja ło  go i odgryw ało  od sp ra w  ziem sk ich :

..Pan ie , P a n ie  nasz. jak że  d z iw n e  je s t im ię 
T w o je  po w szystk ie j ziem i — m ów ił często 
w  m odlitw ie . —  A lbow iem  spog lądam  n a  
n ieb iosa  T w oje, dzieło palców  T w oich, k s ię ­
życ i gw iazdy , k tó reś  T y stw orzy ł. Cóż je s t

człow iek, iż n a ń  p am ię ta sz?  A lbo syn  czło­
w ieczy, iż go n aw ied zasz?  U czyniłeś go m a ­
ło co m n ie jszy m  od an io łów , ch w a łą  i czcią 
uko ro n o w ałeś  go, i po staw iłeś  go n ad  dz ie ­
łam i r ą k  T w o ich” .

W  r. 1205 u d a ła  się do R zym u p ie lg rzy m ­
k a  zb io row a pod  k ie ru n k iem  b isk u p a  G w i­
dona. F ran c iszek  w zią ł w  n ie j u d z ia ł: m u ry  
W iecznego (M iasta w id z ia ł w ów czas po raz  
p ie rw szy  w  życiu.

Po  pow roc ie  do A syżu o d d a ł się w y łączn ie  
m o d litw ie  i u m artw ien iu , Jego  dew izą  było: 
,,K u lt c ia ła  p ro w ad zi zaw sze do nęd zy  m o ­
ra ln e j. K u lt ducha , m im o m ęk i sa m o z a p a r­
c ia  — p ro w ad zi do poko ju . Innego  w y jśc ia  
n ie  o b jaw ił Bóg ludzkości”.

F ran c iszek  o d tąd  całym i dn iam i śp iew ał 
ch w ałę  P an u . N ic go ju ż  n ie  w iąza ło  z do ­
m em  rodz innym , an i z n ik im . S ta ł się h e ro l­
dem  C hrystu sa , śp iew ak iem  B ożym :

D zięk i  Ci, o Panie m ój,  
za słońca b lask  p rom ien ny ,  
i za g w ia zd  w śród  nocy  rój, 
za k s iężyc  często zm ien n y .

1 za  w ó d  p rzeczys tą  toń, 
i za ognia ciepło, żar  
i za  k w ia tó w  cudną  woń, 
i za w ichry ,  burze, skw ar.

W krótce  p rzy w d z ia ł h a b it zakonny  i w raz  
z cz te rem a tow arzyszam i p rzen ió sł się do 
P o rc ju n k u li. M iejscem  m o d litw y  był d la  n ich 
m a leń k i kośció łek  M atk i Bożej A n ie lsk ie j, w  
k tó ry m  często do późnych godzin  nocnych  
ro zb rzm iew ały  p ieśn i i hym ny. F ranc iszek  
szczególnie upodobał sobie dw a p sa lm y : 
„W yznaw ać b ęd ę  T obie, P a n ie ” (Ps. 9) i 
„W ybaw  m ię, P a n ie ” (Ps. 68).

N a jb a rd z ie j znanym  u tw o rem  św . F ra n ­
ciszka je s t „P ieśń  s łoneczna”, w  k tó re j w zy­
w a  s tw o rzen ia  do w y s ław ian ia  S tw órcy :

N a jw y ższy ,  w szechm ogący ,  d ob ry  Panie, 
T w o ja  jes t  sława, chw ała  i cześć, 
i w sze lk ie  błogosławieństwo.
Tobie jed n e m u ,  N a jw y ższy ,  one p rzys to ją  
i ża d e n  cz łow iek  n ie  je s t  godny  
w y m ó w ić  T w o jego  Imienia.

P o ch w a lo ny  bądź, P anie  mój,  
ze  w s z y s tk im i  T w y m i  s tw orzen iam i,  
szczególnie  z  p a n e m  b ra tem  słońcem,  
p rze z  k tóre  s ta je  się d z ień  
i nas p rzez  n ie  oświecasz...

Św . F ran c iszek  p isa ł sw o ją  p ieśń  długo, 
tw o rząc  poszczególne s tro fy  w  różnych  o k re ­
sach, o s ta tn ią  s tro fę  u łoży ł ju ż  n a  łożu 
śm ie rc i: „P ochw alony  bądź, P a n ie  m ój, p rzez  
s io s trę  naszą  śm ierć  cielesną, k tó re j żaden  
człow iek  żyw y u n ik n ąć  n ie  m oże. B iad a  tym , 
k tó rzy  u m ie ra ją  w  g rzechach  śm ie rte ln y ch  (...) 
C hw alc ie  i b łogosław cie  m ojego  P a n a  i dz ię ­
k u jc ie  M u, i służcie  z w ie lk ą  p o k o rą” .

Jo sep h  N igg p isze : „T rzeba  p rzeczy tać  so­
b ie  p a rę  ra zy  „P ieśń  s łoneczną” głośno, ab y  
odczuć poezję , z ja k ą  F ran c iszek  p o g rąża ł się 
w  ro zp am ię ty w an iu  dobroci B ożej. F o rm a  i 
tre ść  s top iły  się  w  jed n o . Jego  n a tch n io n a  
dusza  m u s ia ła  się w yśp iew ać  w  słow ach  p e ł­
nych poezji. P oez ja  b y ła  d lań  bosk im  p o se l­
stw em , k tó re  p rzy jm o w a ł ze śp iew em . N azy ­
w a ł się  sam  k u g la rzem  Bożym , łączy się 
w ięc  z tym  i jego  radość. F ran c iszek  n ie  by ł 
b y n a jm n ie j jed y n y m  śp iew ak iem  w  b ra te r ­
stw ie  fran c iszk ań sk im . Z na laz ł i w  tym  n a ­
śladow ców . że p rzy p o m n im y  ty lko  w sp a n ia ­
łe  ..C hw alby” Jacoponego  z Todi, w  k tó re  
n ie  m ożna się zag łęb ić  bez w ew n ę trzn e j r a ­
do ść” '.

Z b liża ł się kon iec  ziem skiego życia śp ie ­
w a k a  Bożego — św iętego  F ran c iszk a , o d m a­
w ia jąceg o  k o n a jąc y m i u stam i P sa lm  142: 
„V oce m ea ad  D om inum  c lam av i” . D ziało się 
to  w  sobotę, 3 p aźd z ie rn ik a  1226 roku . Jed en  
z b ra c i zapew n ia ł, iż w id z ia ł w ów czas u n o ­
szącą  się  duszę Św iętego  — w  ksz ta łc ie  p ro ­
m ien is te j gw iazdy . B ył to za pew ne  b lask  
S łońca  S p raw ied liw ośc i, czyli tego. k tó ry  no ­
sił w  sw oim  se rc u ” w szystk ie  zm ienności 
w spółczesnych  sobie  ludzi, w  sw oim  sercu  
ta k  b lisk im  S ercu  Z baw icie la .

L udG aw

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA"™

Glaube ais gótliche T ug end  (1877), czyli W iara  ja ko  boska  
cnota; Die w a h re  K irche  Jesu  Chris ti in  ih rer  W esen he i t  
un d  in  ihren  B ezieh un ge n  zur M ensch he i t  (1830), czyli P ra w ­
d z iw y  Kośció ł Jezusa  C hrys tusa  w  sw o je j  istocie i w  jego  
s tosunkach  do cz łow ieczeństw a  (do ludzkości).

Z w iastow an ie  N a ‘św . M ary i P an n y  — by ło  p rzedm io tem  
pose lstw a  a rch an io ła  -*■ G ab rie la  w  szóstym  m iesącu  od 
poczęcia — Ja n a  C hrzcic iela , pose lstw a  Bożego w ła śn ie  do 
N ajśw . M ary i P an n y . Św. Ł ukasz  ta k  to  zdarzen ie  op isu je : 
„W szóstym  m iesiącu  posła ł Bóg an io ła  G ab rie la  do  m iasta  
w  G alile i, zw anego  N azare t, do D ziew icy poślub ione j m ę ­
żowi, im ien iem  Józef, z ro d u  D aw id a : a D ziew icy by ło  n a  
im ię M ary ja . A n io ł w szed ł do N iej i rzek ł: B ądź p o z d ro ­
w iona, p e łn a  łask i, P a n  z Tobą, b łogosław iona jes teś  m iędzy  
n iew ias tam i. — O na zm ieszała  się n a  te  słow a i ro zw aża ­
ła, co m iałoby  znaczyć to  pozdrow ien ie . Lecz an io ł rzek ł 
do N ie j: N ie bój się, M ary jo , zna laz łaś  bow iem  łask ę  u 
Boga. Oto poczniesz i porodzisz  S yna, k tó rem u  n ad asz  im ię 
Jezus. B ędzie O n w ie lk i i b ędzie  n azw an y  S ynem  N ajw y ż­
szego, a P an  Bóg da  M u tro n  Jeg o  ojca, D aw ida. B ędzie 
p an o w ał n a d  dom em  Ja k u b a  n a  w iek i, a  Jego  p an o w an iu  
n ie  będzie  końca. — N a to  M ary ja  rzek ła  do  an io ła : Ja k ż e  
się to  stan ie , skoro  n ie  znam  pożycia z m ężem ? — A nio ł 
J e j odpow iedzia ł: D uch Ś w ię ty  -zstąpi na  C ieb ie  i m oc 
N ajw yższego  osłoni Cię. D latego  też  Ś w ięte , k tó re  się n a ro ­
dzi, b ędzie  n azw an e  S ynem  Bożym. A  o to  rów n ież  k rew n a  
T w oja. E lżb ieta , poczęła w  sw ej s ta ro śc i syna  i je s t już 
w  szóstym  m iesiącu  ta , k tó ra  uchodzi za n iep łodną . D la 
Boga bow iem  n ie  m a n ic  niem ożliw ego. — N a to  rzek ła  
M ary ja : O to J a  służebn ica  P ań sk a , n iech  Mi się s tan ie  
w ed ług  tw ego s ło w a” (1,26—38).

Z w iasto w an ie  czy poselstw o je s t n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane 
z ta je m n ic ą  -»■ W cie len ia  S łow a Bożego, a lbow iem  z chw ilą

p rzy jęc ia  przez M ary ję  Bożego życzen ia  dokonało  się w cie­
lenie, poczęcie, poczęcie n ie  w  sposób ludzk i a  w  sposob 
n adp rzy rodzony , ja k  p rzy ję ło  się  m ów ić: za sp ra w ą  D ucha 
Św. N ależy tu  m .in . p o dk reś lić  fak t, iż a rch an io ł G ab rie l 
pozd row ił M ary ję  P an n ę , k tó ra  w ted y  by ła  po zaręczynach  
ze — św. Józefem , a le  jeszcze n ie  zo sta ła  p rzep ro w ad zo n a  
do dom u O b lub ieńca  (por. Łk. I, 27; Mt. I, 18 — 20,24), w  
sposób n ie sp o ty k an y  w  P iśm ie  św ., m ianow ic ie  n azw a ł J ą  
„ łask i p e łn ą ” (po gr. keharitoom eny), a  skoro  p e łn ą  Ł aski, 
to oczyw iście bez  grzechu. F a k t ten  i w  ogóle Z w iasto w an ie  
p o w ta rzam y  i czcim y m .in. ilek roć  odm aw iam y  w ła śn ie  — 
pozd ro w ien ie  an ie lsk ie , czyli Z d ro w aś M ary jo , łask i pełna.,., 
o raz  -*• A n io ł P ań sk i. N ad to  K ościół od d aw n a  czci fa k t 
Z w ias to w an ia  sp ec ja ln y m  św ię tem , m ianow ic ie  w  d n iu  25 
m arca . Był też i je s t ten  jed y n y  w  dzie jach  ludzkości fak t 
źród łem  n a tc h n ie n ia  i ow ocem  w sp an ia ły ch  dzie l sz tu k i i 
k u ltu ry : poetów , m alarzy , m uzyków , rzeźb iarzy , i ro zw a­
żań teologów  i filozofów .

Zw ingli Ulryk — (U lrich ; H u ld re ich ; u r. 1484 w  T oggen- 
bu rg  — w  S zw ajca rii, zm . 1531) — d ru g i obok -*■ K a lw in a  
tw ó rca  i upow szechn iciel, g łów nie w  S zw ajcarii, w yznan ia  
p ro testanck iego  refo rm ow anego .

Z w i n g l i  u rodz ił się  w  b o ga te j ro d z in ie  chłopskiej. 
S tu d io w ał od w czesnych  la t  sw oich s tu d ió w  li te ra tu rę  k la ­
syczną i P ism o  św . W  1506 ro k u  o trzym ał rzym skokato lick ie  
św ięcen ia  k ap łań sk ie , a po k ró tk im  czasie p ro b o stw o  w  
G laru s. Był też w  1515 ro k u  k ró tk o  k ap e la n em  w ojskow ym . 
W  ty m  też  ro k u  odw iedził Rzym , w szelako  w ró c ił z n iego 
bardzo  n iezadow olony  i z pow odu p an u jąc y ch  ta m  w tedy  
sto sunków  n eg a ty w n ie  i k ry ty czn ie  n as taw io n y  do pap ieża  
i p ap ies tw a  w  ogóle. N araz ił się  też  po lityczn ie  z pow odu 
sw ojego rów n ież  kry tycznego  s tan o w isk a  w obec F rancuzów .
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Ś w i ą ty n i a  P o ls k ie g o  N a r o d o w e g o  K o ś c io ła  K a to l ic k i e g o  
w  P l y m o u t h ,  P a ,  (U S A )

SYNOD KOŚCIOŁA  
ANGLIKAŃSKIEGO  

W SPRAW IE  
KAPŁAŃSTW A KOBIET

B iskup i zg rom adzen i na  
Synodzie  G en e ra ln y m  K ościo­
ła  A n g likańsk iego  w  W ielk iej 
B ry tan ii g łosow ali za  n ie - 
p rzy jm o w an iem  w  chw ili o­
becnej u ch w a ły  zezw ala jącej 
n a  w y św ięcan ie  kob ie t w  A n ­
glii.

W spó lno ta  A ng lik ań sk a  zez­
w ala  na w y św ięcan ie  kob ie t 
n a  kap łan ó w  w  n iek tó rych  
k ra jach . N a to m ias t K ościół 
A ng likańsk i w  A ng lii odłożył 
tego  ro d z a ju  decyzję do ro z ­
p a trz e n ia  w  czasie n a jb liż sze ­
go Synodu, k tó ry  odbędzie  się 
w  lu ty m  1987 r. Do tego czasu 
sp e c ja ln a  k o m isja  m a w  sp o ­
sób pog łęb iony  rozw ażać  teo­
logiczne a sp ek ty  ew e n tu a ln e ­
go k ap łań s tw a  kobiet.

DUŻE
ZAINTERESOWANIE

STUDIAM I
TEOLOGICZNYMI

W S zw a jca rii n o tu je  się od 
k ilk u  la t w zro st liczby  k a n ­
d y da tów  n a  s tu d ia  tologiczne. 
W e fran cu sk ie j części k ra ju  
(L ozannie, G enew ie  i N eun- 
bu rgu ) s tu d iu je  teo log ię  198 
osób, a  w  r. 1978 s tud iow ało  
147 stu d en tó w . W  B ern ie  licz ­
ba  teologów  w zrosła  z 92 osób 
w  r. 1976 do 308 w  r. 1986. 
w  B azylei z 141 do 255, w 
Z u rychu  z 114 do 200. A  na
16 ew angelick ich  fak u lte ta ch  
teologii w  R FN  je s t obecnie 
ok. 13 000 s tuden tów . P rzed
10 la ty  liczba  ta  b y ła  co n a j­
m n ie j o połow ę niższa.

MAHOMETANIE  
WE FRANCJI

L iczba m ah o m etan  w e 
F ra n c ji (2,8 m in) znaczn ie  
p rzew yższy ła  liczbę p ro te s ta n ­
tów  w  ty m  k ra ju  (2 m in). 
F ran cu sk a  słu żb a  in fo rm ac y j­
na  poda ła  rów n ież  do w ia d o ­
mości, że na  55 m in  F ra n c u ­
zów  79° o s ta n o w ią  rzym sko- 
kato licy , a le  ty lko  10° o z 
n ich  uczęszcza n a  m szę w 
n iedzielę . Do K ościo ła  P r a ­
w osław nego  na leży  180 000 
osób, do w y zn an ia  m ojżeszo­
w ego p o n a d  530 000.

ŚWIĘTO REFORMACJI 
KALW INA W GENEWIE

W d n iu  21 m a ja  1986 r. m i­
nęło  450 la t  od idnia, w  k tó ­
ry m  G enew a zm ien iła  w yz­
n a n ie  i p rz y ję ła  n au k ę  Ja n a  
K a lw in a , su row ego  stró ża  m o­
ra ln o śc i i zw ia s tu n a  ..p aństw a  
B ożego”. P rzez  trz y  d n i na 
u licach  s ta reg o  m ia s ta  odby­
w a ły  się n a jro zm a itsze  m a n i­
fe s tac je  o raz  im prezy , k tó re  
w ie rn ie  n aś lad o w ały  n a s tro je  
i d u ch a  X V I w ieku . P łacono  
np. n ie  fra n k a m i, lecz zło­
ty m i m onetam i, k tó re  m ożna 
by ło  nab y ć  w  k ioskach  w y­
m ian y  p ien iędzy . W ydano  n a ­
w e t kom iks pt. „M ąż z G e­
n ew y ”, ab y  rów n ież  dzieciom  
i m łodzieży  przyb liżyć  K a l­
w in a  i jego  R efo rm ację .

ARMIA ZBAW IENIA

Po raz  d rug i w  p onad  100- 
le tn ie j h is to rii A rm ii Z b aw ie ­
n ia  k o b ie ta  s ta je  n a  czele te j 
o rgan izac ji. W d n iu  2 m a ja  
b r. W  S u n b u ry  k /L o n d y n u  
w y b ran o  E w ę B u rro w s na 
trzy n asteg o  g en e ra ła  A rm ii 
Z baw ien ia . 56 -le tn ia  a u s t ra ­
lijk a  je s t n a s tęp czy n ią  gen. 
J a r l  W als trom a, k tó ry  sk o ń ­
czył 68 la t  w  lip cu  i p rze ­
szed ł w  s ta n  spoczynku . Do 
te j spo łeczności re lig ijn e j, 
zbudow anej n a  w ojskow ych  
w zorach , na leży  w  80 k ra ja c h  
ponad  3 m in  ludzi, w  ty m
17 000 o ficerów  .

DIALOG
ANGLIKAŃSKO

-RZYMSKOKATOLICKI

D nia  6 m a rc a  1986 r. p o d a ­
no do pub liczne j w iadom ości 
te k s ty  lis tów , k tó re  w y m ie ­
n ili ze sobą p rzew odn iczący  
w aty k ań sk ieg o  S e k re ta r ia tu  
ds. Jednośc i C hrześc ijan , 
kard . J a n  W illeb rands, oraz 
obaj w spó łp rzew odniczący  
M iędzynarodow ej K om isji A n ­
g lik ań sk o  -R zy m sk o k a to lick ie j
— b isk u p  a n g lik a ń sk i M ark  
S a n te r  i b isk u p  rzy m sk o ­
k a to lick i C orm as M urp h y - 
- 0 ’C onnor. W lis tach  tych 
z n a jd u ją  się w sk azan ia  d o ty ­
czące u zn an ia  św ięceń  a n g li­
k ań sk ich  p rzez  K ośció ł R zym ­
sko k a to lick i. O baj b iskup i 
zda ją  sob ie  sp raw ę, że obok 
tra d y c y jn y c h  p ro b lem ó w  p rz e ­
szkodą w  u z n a n iu  św ięceń 
an g lik ań sk ich  p rzez  K ościół 
R zym skokato lick i je s t o rd y n o ­
w an ie  w  n iek tó ry ch  k ra jach  
kob ie t n a  ang lik ań sk ich  d u ­
chow nych.

WIELKIE RELIGIE • 
ŚW IATA

W okresie  od 1980 ro k u  re ­
lig ie św ia ta  w ykaza ły  n a s tę ­
p u jący  w zrost w yznaw ców : 
is lam  — 16°o, h in d u izm  —
13%, buddyzm  — 10° 0, ch rze ­
śc ijań s tw o  — 9°o. C h rześc i­
jań s tw o  sk u p ia jące  1.5 m ilia r ­
da  w yznaw ców , tj . 32,4° 0 ca­
łej ludności św ia ta , je s t re l i­
g ią  na jliczeb n ie jszą . W edług 
b ry ty jsk iego  b ad acza  d r  Da- 
v id a  B a rre ta  n a  św iecie  żyje 
837 m in  m uzu łm anów , 661 
m in  h in d u istó w , 300 m in  b u d ­
dystów  i 18 m in  Żydów .

PRZYGOTOW ANIA
DO

IV EUROPEJSKIEGO  
SPOTKANIA  

EKUMENICZNEGO

W M o n tse rra t k. B arcelony  
(H iszpania) o b rad o w ał w  po ­
łow ie lu tego  1986 r. W spólny 
K om ite t K on fe ren c ji K ościo­
łów  E u ro p e jsk ich  i R ady  
K o n fe ren c ji E p iskopatów  E u ­
ropy. W iększą część o b rad  po­
św ięcono  p rzy go tow an iu  IV 
E uropejsk iego  S p o tk an ia  E k u ­
m enicznego. O dbędzie  się ono 
w 1987 r., a jego  tem atem  
będzie M od litw a  P ań sk a . W 
na jb liższym  czasie zostan ie  
u s ta lo n e  m iejsce obrad . In n e  
po ru szan e  podczas o b rad  te ­
m aty  to : M iędzynarodow y
R ok P o k o ju  (1986), is lam  w  
E uropie , sy tu ac ja  w  Irlan d ii.

W ROCZNICĘ 
N A D A N IA  PRAW  

KOŚCIOŁOWI WALDENSÓW

P rezy d en t W łoch F rancesco  
C ossiga odw iedził w  d n iu  17 
lu tego  1986 r. W ydzia ł T eo­
logiczny  K ościo ła  W aldensów  
w  R zym ie. W ten  sposób do­
szło po raz  p ie rw szy  w  h is ­
to r ii k ra ju  do o fic jalnego  
sp o tk an ia  m iędzy  g łow ą p a ń ­
s tw a  w łoskiego a p rzed s taw i­
c ie lam i K ościo ła  W aldensów . 
P rezy d en t C ossiga m ów ił na 
tym  sp o tk an iu  o znaczen iu  
w olności re lig ijn e j d la  w o l­
ności obyw ate lsk ie j. O kaz ją  
do w izy ty  by ła  38 rocznica 
n a d a n ia  p ra w  cyw ilnych  K oś­
ciołow i W aldensów .

KOŚCIÓŁ  
RZYMSKOKATOLICKI 

A ŚRK

U stęp u jący  sek re ta rz  g ene­
ra ln y  R ady  K ościołów  H o lan ­
dii, rzy m skokato lick i teolog 
H erm an n  F io le t, s tw ie rd z ił w  
sw o im  p rzem ó w ien iu  pożeg­
nalnym , że K ościół R zym sko­
ka to lick i p o w in ien  p rzy stąp ić  
do Ś w ia to w e j R ady  K ościo­

łów. Jego  zaan iem , b y łby  to 
p rze łom  w  s to su n k ach  m iędzy  
W aty k an em  a G enew ą, k tó re  
cechu je  p ew ien  zastó j. In ic ja ­
tyw ę w  te j sp raw ie  m ogłaby  
po d jąć  R ada  K ościo łów  H o­
lan d ii, k tó re j p e łn o p raw n y m  
członkiem  je s t od w ie lu  la t 
K ościół R zym skokato lick i.

PREZYDIUM KONFERENCJI 
KOŚCIOŁÓW  

EUROPEJSKICH

W L izbonie (P o rtuga lia ) o ­
b rad o w ało  P rezy d iu m  K o n fe­
re n c ji K ościołów  E urope jsk ich  
w  dn iach  od 23 do 25 p aź ­
d z ie rn ik a  1985 r. T em atem  o­
b rad  b y ły  s to su n k i m iędzy­
koście lne  w  E uropie . Z a s ta n a ­
w iano  się n ad  w p ływ em  sp e ­
cyficznej sy tu ac ji eu ro p e jsk ie j 
n a  d y sk u sję  zag ad n ień  teolo­
gicznych o raz  n ad  zw iązkam i 
zachodzącym i m iędzy  ek u m e- 
n ią  a p ro b lem am i poko ju  i 
p ra w  człow ieka. O m aw iano  też 
p rzyg o to w an ia  do IX  Z g ro m a­
dzenia . k tó re  ob radow ało  w 
d n iach  od 4 do  12 w rześn ia  
1986 r. w  S tir lin g  (Szkocja) 
pod hasłem : „C hw ała  n iech
będzie B ogu a n a  ziem i po- 
tó j” .

W n ę tr z e  k o ś c io ł a  s t a r o k a t o l i c k i e g o  
w  E g m o n d  a a n  Z e e  ( H o la n d ia )
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Macierzyństwo. Każda matka, każ­
da kobieta w ie, co to oznacza, zna 
w szystkie radości i smutki z nim  
związane. Najświętsza Maria Panna 
przeżyła jako matka w szystkie etapy 
m acierzyństwa: od uniesienia, radoś­
ci narodzin, przez trwogę o życie ma­
leństwa, przez zw ykle uśm iechy i 
troski mijających jak paciorki różań­
ca dni zw ykłych i szarych, przez czas 
nauki i dorastania syna, aż do mo­
mentu, którego nie w szystkie matki 
na tej ziemi doświadczają: do m ęczeń­
skiego kresu ziem skiego żywota sw e­
go dziecka, do złożenia go do grobu.

Przez w ieki całe postać N ajśw ięt­
szej Marii Panny i jej życie, nieod­
łącznie związane z życiem  jej syna, 
było natchnieniem dla artystów: m a­
larzy, rzeźbiarzy, rysowników. Róż­
ne mom enty z życia Najświętszej 
Panny i jej Syna przedstawiało dzie­
siątki najznakomitszych twórców, 
których nazwiska w  tych dziełach zo­
stały uwiecznione, i setki mniej zna­
komitych, mniej znanych, którzy jed­
nak swą pracą chcieli oddać hołd N aj­
świętszej Marii Pannie i Jej Syno­
wi, chcieli przekazać swą miłość dla 
nich, skłonić przed nimi czoła.

Nie sposób omówić tu wszystkich  
wspaniałych wizerunków N ajśw ięt­
szej Marii Panny i różnych etapów  
jej macierzyństwa, jakie uwiecznili w  
swych dziełach niezliczeni artyści. 
Przedstawim y w ięc na wybranych 
przykładach te m om enty, które roz­
maici twórcy najczęściej ukazywali na 
płótnie, papierze, w  drewnie czy mar­
murze. Przedstawim y w  kilku obra­
zach dzieje macierzyństwa N ajśw ięt­
szej Marii Panny.

1. ZW IA STO W A N IE. O to  p ierw szy  m om en t w  dz ie jach  m ac ie rzy ń ­
s tw a  N ajśw ię tsze j M arii P an n y , n iezw ykle  często p rzed s taw ian y  w 

J sztuce. U w iecznili go n a jw ięk s i m istrzo w ie  w łoskiego ren esan su , m . in  
G iotto , F ra  A ngelico, F ra  F ilippo  L ippi, L eonardo  da  V inci, R ivelli, 

i • a także  tacy  późniejsi m istrzow ie  pędzla , ja k  np . Y eronese. T a w ła ś­
n ie  chw ila , p rze łom ow a w  życiu  M arii, była początk iem  je j m a ­
c ierzyństw a.

4. J a k  zw ykle w  życiu , szare , zw ykłe d n i p racy , sn u jące  się jeden  
za d rug im , codzienne obow iązki i pow szednie  chw ile, n ie  naznaczo ­
n e  sp ec ja lnym i k łopo tam i czy n ieszczęściam i, an i n adzw ycza jnym i 
w y d arzen iam i, zac ie ra ją  się szybciej w  pam ięci, rzad z ie j też tr a f ia ­
ją  n a  p łó tno  jak o  te m a t m a la rsk i. M im o to je d n a k  i codzienne życie 
św. R odziny  zostało  uw ieczn ione. Tu w id z im y  zw ykły  dzień p racy  
św . R odziny: N ajśw ię tszą  M arię  P an n ę  p rzy g o to w u jącą  s traw ę, św . 
Jó zefa  p racu jąceg o  przy  w arsz tac ie  c iesie lsk im  i m ałego  Jezusa , p o ­
m agającego  n a  m ia rę  sw ych  dziecięcych sił. ZW YK ŁE, COD ZIENN E 
ŻYCIE, ja k  w  k ażd e j rodzinie.
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2. W span ia łym  m a te ria łe m  d la  tw órczości m a la rsk ie j jes t 
BOŻE N A R O D ZEN IE i PO K Ł O N  T R Z E C H  K R Ó LI. T en  n ie ­
zw ykły  m om en t życia M arii i p ierw sze chw ile  życia  Jezusa  
p rzed s taw ia li tacy  w sp an ia li a rty śc i, ja k  S and ro  B o tticelli, 
D om enico G h irlanda io , A lb rech t D tirer, L eonardo  da V inci, 
H ieron im  B osch i w ie lu  innych .

Oto początek  now ego życia, życia jakże  n iezw ykłego  od ch w i­
li n aro d z in  do k resu  ziem skiego żyw ota, p raw d z iw y  początek 
radości i tro sk  m ac ie rzy ń s tw a  M arii.

3. U CIEC ZK A  DO E G IPT U . I ten  m om ent, n iezby t rad o sn y  
przecież w  życiu  św ię te j R odziny, p rzed s taw ian y  by ł w ie lo ­
k ro tn ie  p rzez  a rty s tó w  tak ich  ja k  L ucas C ranach , T in to re tto  
czy P h ilip  O tto  R uge. W yobraźn ia  twórców7 k o n cen tro w a ła  się 
tu  bądź n a  p rzed s taw ien iu  tru d ó w  podróży św . R odziny z m a ­
leńk im  dzieckiem , bądź, ja k  n a  zam ieszczonej tu  rep ro d u k c ji, 
szu k a ła  rad o śn ie jszy ch  m om en tów  w  czasie te j tru d n e j drogi, 
sk u p ia jąc  się na chw ilach  odpoczynku podróżnych.

6. W reszcie p rzed s taw ien ie  na jb o leśn ie jszy ch  chw il N a jśw ię ­
tsze j M atk i: N A M A SZCZEN IE i ZŁO Ż EN IE  DO G RO BU  cia ła  
je j Syna, Jezusa . T en  tem a t, P IE T A , w strząsa jąco  p rzed staw ili 
tacy  a rty śc i ja k  np. B o tticelli, G iovan i B ellin i, F r a  B arrolom eo, 
M ichał A nioł, Poussin , Q uer.tyn  M assys i inni.

To by ły  o sta tn ie  chw ile  spędzone przez M atkę  z Synem . N a 
resz tę  życia  M a tk a  B oska pozosta ła  ju ż  sam a. A le je j  m ac ie - 

| rzyństw o , tak  p ięk n e  i pe łne, n ie  skończyło  się w raz  ze śm ier- 
j c ią J e j  S yna. N ajśw ię tsza  M aria  P a n n a  je s t n a d a l i zaw sze 

M atką , ta k  ja k  Jezu s je s t n a d a l i zaw sze J e j  Synem .

ELŻB IETA  D ER ELK O W SK A

5. Życie jed n ak  w ciąż idzie da le j. Jezus, ja k  każd y  m łody
człow iek, p o zo sta jąc  w ciąż n ie ro ze rw a ln ie  zw iązany  duchow o 
ze sw ą  rodz iną  i ze sw ą  M atką , rozpoczyna jed n ak  życie d o j­
rzałe . T eraz  rzad k o  m ożna zobaczyć M arię  u  jego boku . T eraz
on je s t p ostac ią  c en tra ln ą . A je d n a k  n ad e jd z ie  znów  ta k i okres, 
k ied y  M atk a  B oska ponow nie  znajdz ie  się b lisko sw ego Syna, 
choć w  jakże  bolesnych  okolicznościach. U K R ZY ŻO W A N IE to 
te m a t bardzo  często p o w raca jący  w  tw órczości w szystk ich  n ie ­
m al w ie lk ich  a rty s tó w  tak ich  ja k  M assaccio, M ategno , V an 
W eyden, T y c jan , T ino re tto . O bok m ęk i C h ry stu sa  p rzed s taw ia  
też m ękę i boleść p a trz ą c e j n a ń  .'ego M atk i.
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IOoĄ  dawnej- WARSZAWY

Jeszcze gdzieniegdzie za­
chowały się dobrze w  na­
szych miastach kamienne fi­
gury św. Jana Nepomucena. 
Ten X IV -w ieczny duchowny  
czeski umęczony został za 
panowania króla Wacława IV, 
który w  końcu polecił go 
zgładzić, wrzucając związane­
go księdza z mostu praskiego 
w  w ody W ełtawy. Pew nie 
dlatego Jan Nepomucen (Ne- 
pomuk) uważany jest za o- 
rędownika w  walce z tym  
żywiołem  i chroniąc przed 
nim — jak św. Florian przed 
ogniem — w  ogóle uchodzi 
za patrona „od w ody”.

Po kan o n izac ji dop iero  w  
X V III wiefcu k u lt jego  począł 
szerzyć się w  k ra ja c h  są s ia d u ­
jących  z C zecham i, w  ty m  i w  
Polsce. Is to tn ie  — w iększość 
ocala łych  fig u r z jego w y o b ra ­
żen iem  pochodzi z X V III lub  
n a jd a le j z ub iegłego stu lecia . 
Z w ykle n a p o tk ać  je m ożna w 
pobliżu  s tru m ien i, s taw ów  i rz e ­
czek. N ierzadko  stan o w ią  one 
jed y n y  ślad  po c ieku  w odnym .
0 k tó ry m  zapom niano  już od 
d aw na  — czasem  w  ogóle n ie ­
is tn ie jącym .

W W arszaw ie  c h a ra k te ry s ty c z ­
ne f ig u ry  św iętego „od w ody” 
zauw ażyć m ożna w  p a ru  ty p o ­
w ych m iejscach : p rzy  strudze
cieknące j D o linką S łużew iecką
1 w p a d a ją c e j do S taw u  W ila­
now skiego, n a  p lacu  T rzech  
K rzyży  o raz  na  u licy  S e n a to r­
sk ie j, tu ż  u  je j w y lo tu  n a  d a w ­
ny  p lac  B ankow y (D zierżyńsk ie­
go). J e s t to  n a jp ew n ie j o sta tn i 
ślad  po ko ryc ie  rzeczk i B ełczą- 
cej, o p ływ ające j od zachodu s to ­
łeczny  O gród Saski.

P rzez  w iek i sieć w odna  s to li­
cy u leg a ła  p ow ażnym  zm ianom  
w sk u tek  w y c in an ia  okolicznych 
lasów , osuszan ia  bag ien  i m o k ra ­
deł — a w szystko  d la  um ożliw ie­
n ia  rozw o ju  m iasta . P lan y  z 
po czą tk u  m in ionego  s tu lec ia  p o ­
k azu ją  jeszcze około 150 rz e ­
czek s tru m ien i, źródeł, po toków  
oraz  staw ów , jez io r i sadzaw ek  
is tn ie jący ch  n a  obecnym  te r e ­
nie W arszaw y. O bszar ten  o su ­
szono do tego s topn ia , że te raz  
jedyn ie  z tru d e m  i p rzy p u szcza l­
nie m ożna od tw orzyć b ieg  w aż ­
n ie jszych  a r te r i i  w odnych  w  s to ­
licy. B yły  one n iew ielk ie , lecz 
spe łn ia ły  dość is to tn ą  ro lę  w  
gospodarczym  życiu  m ia s ta  — 
zw łaszcza w  jego części pó łnoc­
ne j. R azem  było ich k ilkanaśc ie , 
sp ływ ających  m iędzy  w zgó rza­
m i k u  W iśle, łączących  się ze 
sobą w  biegu, zab ie ra jący ch  do 
drodze w ody d z ies ią tków  jezio­
re k  i sadzaw ek.

C ztery  w ieksze op ływ ały  w a r ­
szaw skie w zgórze z po łudn ia , za­
chodu i północy. W  po łu d n io ­
w ej części m ia s ta  n a jw a ż n ie j­
sza by ła  rzeczka , k tó re j źród ła  
zna jd o w ały  się na dzisiejszym  
p lacu  Zaw iszy. P ły n ę ła  ona przez 
t e r e n v  tzw . F o lw ark u  Ś w ię to ­
krzysk iego  — późniejszego szp i­
ta la  D ziec ią tka  Jezu s  (obecnie ' 
P o lik lin ik a  A kadem ii M edycz­
nej) i p rzec in a ła  ulice  M arsza ł­
kow ska. S n ły w ała  d a le i w ąw o ­
zem ulic Ż u raw ie j i K siążecej. 
częściow o C zern iakow ską i przez 
te ren y  dzisiejszego Solca u ch o ­

dziła  do W isły. N azw a je j dość 
rzad k o  byw a w y m ien ian a  w  do­
k u m en tach  jako  Ż u ra w k a  lub 
Ż u raw a . Otóż i m am y rodow ód 
nazw y u licy  Ż u raw ie j (bo p rz e ­
cież nie od „w ędrow nych  żu ­
ra w i” z K o lum ny  Z y g m u n ta  w 
znanym  w ie rszu  S łow ackiego!), 
a także w y jaśn ien ie  zap ad lisk a  i 
gw ałtow nego  sp ad k u  u licy  K s ią ­
żęcej.

W spom niana  już B ełcząca — 
nazw an a  ta k  od be łk o tu  w ody 
—■ m ia ła  sw ój początek  w oko­
licy  u licy  B agno i p lacu  G rzy ­
bow skiego, a zatem  w  sam ym  
cen tru m  w spó łczesnej W arszaw y. 
Z b ie ra jąc  po drodze źród ła , s ta ­
w y i sad zaw k i G rzybow a. W ie­
lopola i L eszna, b ieg ła  ona na  
północ, o m ija jąc  od zachodu 
O gród Saski. P ły n ąc  N a lew k a ­
m i za M uranow em , sk ręca ła  ku  
W iśle i w p a d a ła  do n ie j w ąw o ­
zem  koło m ostu  za C y tadelą .

P raw ie  rów noleg le  do n iej 
p łynę ła  rzeczka  D rzęsna  lub 
D rzasna, później zw ana n a jczę ­
ściej D rną . Sw e źród ła  m ia ła  na 
Czystem , w  okolicy  u licy  B em a 
i P łock ie j. D rn a  p ły n ę ła  przez 
R akow iec, C zyste i W olę, zb ie­
ra ją c  tam  rów nież p a rę  jez io r i 
sadzaw ek , a po tem  przez te ren  
m iedzy cm en ta rzem  k a to lick im  i 
żydow skim . W m iejscu  daw nych  
ro g a tek  pow ązkow sk ich  (tj. na 
rogu  u licy  D zikiej i O kopow ej) 
znów  sk ręca ła  ku  W iśle przez 
jezioro  w  pobliżu  u licy  P oko rne j, 
p rzec in a ła  p lac Inw alidów , by 
w paść do W isły n a  pó łnocnym  
sk ra ju  C ytadeli. P rzez  d ługi 
czas pozostałością  po n ie j by ła  
na  W oli tzw . S zad u rk a  lub  S a- 
d u rk a  — te re n  m iędzy u licam i: 
S k ie rn iew ick ą , K asp rzak a . P łocką 
i W olską.

Dla m ia s ta  D rna  m iała  spore 
znaczenie gospodarcze. W ody je j 
spoży tkow ano  w znosząc n a  b rz e ­
gach liczne m łyny. K iedy  p rz e ­

noszono g ród  z Jazdow a do 
W arszaw y, z pew nością  n ie  bez 
znaczen ia  by ł fak t, że now e, p o ­
łożone n a  obronnej, sp ad z iste j 
sk a rp ie  m iejsce  lep iej było za ­
opatrzone w  w odę przez  cieki 
D rn y  i B ełczącej. N aw et n a  W o­
li ślady  po D rn ie  zn iknęły , za ­
chow ały  się n a to m ia s t do dziś 
re sz tk i P raw is ły , zam yka jące  od 
północy  K ępę Potocką.

Z ach o w ała  się częściow o ró w ­
nież o sta tn ia  z czterech  rzeczek
— R udaw a, zw ana  obecnie R u ­
daw ką. B ra ła  ona sw ój począ­
te k  z L ask u  n a  K ole n a w e t ze 
ź róde ł pod G orcam i. Z b ie ra jąc  
liczne dop ływ y  p łynę ła  przez 
Pow ązki i M arym ont. O p ływ ając  
L asek  B ie lańsk i, zb ie ra ła  jego 
dopływ y m elio racy jn e  i w reszcie  
w p ad a ła  do W isły. R u d aw k a , 
p ły n ąca  jedyn ie  częściow o na  
pow ierzchn i, by ła  m ocno zan ie ­
czyszczona i s ta ła  się ściekiem , 
a za razem  — p rzy k ład em  za­
n ik an ia  na  naszych  oczach d aw ­
ne j sieci rzecznej.

A le w zgórze, n a  k tó ry m  w zno­
si się W arszaw a, dzieliło  w iele  
innych , pom niejszych  rzek  i po ­
toków . P ły n ę ły  one w ąw ozam i 
sp ad a jący ch  k u  W iśle tak ich  
ulic  ja k  G órnośląska , K siążęca,
3 M aja, Sm olna, T am ka, O boźna, 
K arow a, B ed n arsk a , M ariensz ta t. 
Ź ród łow a czy K ościelna. U licą 
G rodzką sp ływ ały  w ody ze ź ró ­
d ła  n a  Z am ku . N ato m iast w  
obręb ie  m u ró w  S ta re j W arszaw y  
tak ie  źródło  czyste j w ody  zw a­
ne ..D onaj” . biło  w  m iejscu  u licy  
Szerok i D unaj. W ody jego n a ­
p e łn ia ły  g łęboką fosę o b ronną  i 
uchodziły  do W isły w ąw ozem  
u licy  M ostow ej. P óźniej, w  w y­
n ik u  osuszen ia  s tru m ien ia  D unaj, 
p o w sta ł pom ocniczy p lac  ta rg o ­
w y. S tąd  w zią ł się n ie typow y. 
..rynkow y” k sz ta łt u licy  Szeroki 
D unaj. N iew ielk i s tru m ień  s p ł y ­

w ał do W isły pom iędzy Z am ­
k iem  i k a te d ra ln y m  kościołem  
św . Ja n a .

D aw ne s tru m ien ie  z obszaru  
W ierzbna i K ró lik a rn i w ch ło ­
nę ły  m o k rad ła  Ł azienek . P rz y ­
pom nijm y , że pow sta łe  dopiero  
w  d ru g ie j połow ie X V III w . Ł a ­
zienki, a zw łaszcza ich p a rk , tzw . 
Z w ierzyniec, stw orzono  n a  te ­
ren ach  podm okłych , lecz po 
osuszeniu  w odę do łaz ienkow ­
sk ich  staw ów , k an a łó w  i w odo­
try sk ó w  trzeb a  było sztucznie  
doprow adzić  od sta rego  k o ry ta  
W isły.

N a lew ym , „w arszaw sk im ” 
brzegu  W isły  pozostały  później 
ty lk o  n ie liczne  i słabo  sączące 
się zdro je  p rzy  ul. A grykola. 
O boźnej, na  rogu  K aro w ej i 
K rakow sk iego  P rzedm ieśc ia , zbu ­
dow ano  now e zd ro je  na  C zer- 
n iakow ie  i za S tan is ław a  A u g u ­
sta  pod  C y tad e lą  — tam , gdzie 
n ad a l sto i ład n y  neogotyck i p a ­
w ilon ik . W n astęp n y ch  okresach  
rozw oju  m ia s ta  w iększość tych  
w ód w yschła , zasypano  je , bądź 
w łączono w  sieć kanałów .

W spom nijm y  jeszcze, że na  
p ra sk im  brzegu  i s t n i a ł y  dw ie 
w ażn ie jsze  rzeczki. J e d n a  z n ich
— S kurczą , ok rąża ła  P ra g ę  i 
w p ad a ła  do W isły pod T arch o - 
m inem . D ruga to  B rodn ia . do ­
p ływ  N arw i, k tó ra  dała  nazw ę 
dzieln icy  B ródno. M iała  ona 
z resz tą  n ie  'byle ja k ie  znaczen ie  
dziejow e. p rzy  n ie j bow iem  
is tn ia ło  w  X  i X I w iek u  grodzisko, 
będące p ierw szym  znanym  n am  
ob iek tem  tego ro d za ju  na  ob­
szarze W arszaw y. Z anim  p o w sta ­
w ać zaczęły ośrodki w ładzy  na  
lew ym  brzegu  W isły, g rodow i 
n a  B ródn ie  pod lega ł spory  ob­
szar. tak że  lew obrzeżnej W ar­
szaw y, ja k  np. te re n y  w spółczes­
nego Ż oliborza.

Opr. K. GÓRSKI
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Dzieje cywilizacji (108)
Z zagadnień
dogmatyki
katolickiej

Ziemia Obiecana

P o cz te rd z ie s tu  la tach  w ę d ró w ­
ki po p u s ty n i S ynaj n a ró d  iz ra e l­
ski zbliżył się  do g ran ic  P a le s ty ­
ny. P oko len ie  żydow skie, k tó re  
w yszło  z ziem i eg ipsk ie j, z do ­
m u n iew oli, w ym arło . Do Z iem i 
O biecanej o jcom  w y b ran eg o  n a ­
ro d u  m ia ł w e jść  n ow y  lud , z ro ­
dzony n a  pu sty n i, b a rd z ie j k a rn y  
i posłu szny  Bogu Iz rae la , Jah w e . 
Ze sta rego  p o k o len ia  zo sta ł p rzy  
życiu jed y n ie  w ie lk i w ódz M oj­
żesz. O n je d e n  d o stąp ił zaszczytu 
o g ląd an ia  z gó ry  Nebo ziem i 
ojców , k tó rą  znów  n ieb aw em  za­
sied lić  m ia ł jego  n a ró d  i w  k tó ­
re j po d w u n a s tu  w iek ach  p rzy jść  
m ia ł n a  św ia t Z baw iciel. P rzed  
sw o ją  śm ierc ią  M ojżesz odnow ił 
u roczyste  p rzy m ie rze  z aw arte  
p rzez  B oga z jego ludem  n a  gó­
rze  H oreb, pob łogosław ił rzesze 
i w yznaczy ł im  now ego w odza, 
k tó ry m  zosta ł do tychczasow y p o ­
m ocn ik  M ojżesza Jozue.

O n w p ro w ad z ił n a ró d  do z ie­
m i dan e j p rzez  B oga o jcom : 
A b rah am o w i, Izaakow i i J a k u ­
bow i. U m ie ra jący  sta rzec  w y ja ­
w ił też p u b liczn ie  o trzy m an ą  od 
Ja h w e  o b ie tn icę  z a w a r tą  w  n a ­
s tęp u jący ch  proroczych  słow ach : 
..P ro ro k a  im  w zb u d zę  i będzie 
m ó w ił do n ich  w szystko , co im  
zlecę. A  k to  n ie  chc ia łby  w y p e ł­
n iać  słów  m oich, k tó re  im  p rz e d ­
łoży, tego sam  u k a rz ę '’. T ak  M oj­
żesz zachęcał, by  jego  ludzie  
czekali n a  p rzy jśc ie  Jezu sa  
C hrystu sa . W ielk i w ódz i o rg a ­
n iz a to r  życia państw ow ego  i r e ­
lig ijnego  Iz ra e la  u m a rł m ając  
120 la t. D uch jego  odszedł do 
ch w a ły  n ieb iesk ie j, a  cia ło  u k ry ­
to gdzieś w  g ro tach  n ad  M orzem  
M artw ym , b y  lud  n ie  obw ołał 
go czasem  bożkiem , ja k  to  czy­
n ili E g ip c jan ie  ze sw oim i w ła d ­
cam i — fa rao n am i.

O d p raw iw szy  ża łobę po śm ie r­
ci M ojżesza Iz rae lic i pod w odzą 
Jozuego  ru sz a li n a  zdobycie  P a -  
lestny , k tó rą  zam ieszk iw ały  po­
gańsk ie , ba łw ochw alcze  lu d y  k a -  
n aan ick ie . O w a lk ach  z ty m i lu ­
dam i, za ję c iu  k ra ju  i podz ie le ­
n iu  go m iędzy  12 pokoleń  opo­
w ia d a  K sięga  Jozuego, w chodzą­
ca w  sk ład  k siąg  S tarego  T e s ta ­
m en tu . P rzep raw iw szy  się  p rzez  
Jo rd a n  s tan ę li Iz rae lic i pod 
tw ie rd zą  g ran iczn ą , zw aną  J e r y ­
cho. W cześniej w y sła ł Jo zu e  do 
tego m ia s ta  sw oich szpiegów , 
k tó rzy  m ieli w y b ad ać  s łabe  s tro ­
ny  w  um ocn ien iach . D w aj szpie- 
gow ie zostali rozpoznan i i zg i­
n ę lib y  n iechybn ie , gdyby  m ie ­
szk an k a  w a ro w n i im ien iem  R a- 
chab  n ie  u k ry ła  ich n a  dachu  
sw ego dom u i n a s tę p n ie  n ie  sp u ­

ściła w  koszu z m uru . bo 
dom  je j s ta ł tuż obok w ałów . 
U ra to w an y m  zw iadow com  p o ­
w ied z ia ła : ..W iem y, że Bóg »dda 
w  w asze  ręce  ca łą  tę z iem ię  i 
w yn iszczy  lu d  zły. M iejc ie  litość 
n ad e  m n ą  i m o ją  ro d z in ą ”. „Z a­
w ieś w  oknie  czerw ony  sz n u r” — 
u sły sza ła  w  odpow iedzi. ,,To b ę ­
dzie d la  n a s  znak. by  oszczędzić 
ten  dom  i jego  m ieszk ań có w ”.

Iz rae lic i p rzez  siedem  dni o b le ­
ga li w aro w n ię , n io sąc  n a  ra m io ­
n ach  św ię tą  S k rzy n ię  P rzy m ie ­
rza. S iódm ego d n ia  obeszli gród 
aż siedem  razy  i w ów czas za ­
trz ę s ła  się z iem ia  w a ląc  w  g ru ­
zy m u ry  o b ro n n e  Je ry ch a . Iz ra ­
elici z a ję li m iasto . Dom R ach ab y  
ocala ł. R achab  w eszła  do ro d z i­
ny, z k tó re j n a rodz ić  się m ia ł 
Z baw icie l, chociaż Żydzi n ie c h ę t­
n ie  p rzy jm o w ali do sw ego g rona 
ludz i obcych. Iz rae l w  w y n ik u  
w a lk  za ją ł cały  k ra j od P u sty n i 
S y ry jsk ie j i M orza M artw ego  na  
w schodzie  po M orze Ś ródziem ne 
n a  zachodzie, i od P u sty n i A ra b ­
sk ie j n a  p o łu d n iu  po L ib an  n a  
północy. M anna , k tó rą  żyw ili się  
p rzez  la ta  p o b y tu  n a  S y n a ju  
p rz e s ta ła  sp ad ać  z n ieba . S y n o ­
w ie  A b ra h a m a  m ieli w  sw oje j 
k ra in ie  d o sta tek  żyw ności: m ię ­
sa, m leka  i ow oców . D la nich , 
p rzyw yk łych  do ciężk ich  w a ru n ­
ków  n a  p u sty n i b y ła  to rzeczy ­
w iście k ra in a  p ły n ąca  m lek iem  i 
m iodem . Św ięcąc  u roczyście  zw y­
cięstw o, rz ek ł Jozue  do lu d u : 
,,To n ie  m y za ję liśm y  ten  p ię k ­
n y  k ra j, a le  sam  Bóg d a ł n am  
go n a  w łasność. P rzed  nam i 
m ieszka li tu  źli ludzie, k tó rzy  
k ła n ia li się  b a łw an o m . N am  tego 
czynić n ie  w olno. M y m am y  
m odlić  się ty lko  do jedynego  B o­
ga, kochać  Go z całego se rca  i 
zachow yw ać dziesięć p rzykazań , 
k tó re  n am  d a ł n a  S yna ju . P a m ię ­
ta ją c  o tym  będziem y zaw sze 
o toczen i Bożą pom ocą. Je ś li za ­
pom nim y, n a ra z im y  się na  gn iew  
i k a rę  ’.

W ódz Jozue podzie lił P a le s ty ­
nę  n a  d w an aśc ie  działów , po 
jed n y m  d la  każdego  poko len ia  
synów  Iz rae la  i Józefa . W arto  
zap am ię tać  im io n a  tychże  synów . 
Jed y n ie  L ew i n ie  o trzy m ał d z ia ­
łu , bo te n  ró d  m ia ł za  zad an ie  
służyć św ią ty n i Bożej i żyć z 
o fia r  innych  pokoleń . O to te  p o ­
k o len ia : A ser, B en iam in , D an, 
E fra im , G ad, Isach a r, Ju d a , M a- 
nasses, N efta li, R uben , S ym eon i 
Z abulon .

Z iem ia  O biecana , k tó rą  w zięli 
w  p o siad an ie  Iz rae lic i je s t o b ra ­
zem  W iecznej K ra in y  S zczęśli­
w ości, k tó rą  ob ieca ł n am  dać 
O jciec n ieb iesk i w  n ag ro d ę  za 
uczciw e życie, p ra c ę  i tru d y  p o ­
n ie s io n e  podczas w ęd ró w k i po 
k a m ie n is te j d rodze  ziem skiego 
b y to w an ia .

Po  śm ierc i Jozuego rząd y  nad  
N arb d em  w y b ran y m  przez  b lis ­
ko trz y s ta  la t  sp raw o w ali S ę­
dziow ie. N asław n ie jszych  p rz y ­
p o m n im y  za tydzień .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

d a ta . ok res loka lizac ja  geo­
g raficzna . p o li­
tyczna

1916 5X 1 P o lska

1916 6X11 P o lska

1917 R osja

1917 6 IV USA

1917 N iem cy

1917 22 V II P o lsk a—N iem cy

1917 15 V III P o lsk a—S zw ajca ria

1917 12 IX  P o lska

1917X1 R osja

19181 A nglia

1918 II N iem cy—R osja

1918 II I  R osja—N iem cy

fak tw  w v d arzen ia

P o w o łan ie  p rzez  cesarzy  N iem iec i 
A ustrii, K ró le s tw a  P olsk iego  (m o­
n a rch ii dziedzicznej n a  ziem iach  b. 
zab o ru  rosy jsk iego).

P ow ołan ie  T ym czasow ej R ady S tan u  
w  K ró les tw ie  P o lsk im  zam iast rządu .

R ew olucja  tzw . lu tow a: rew o lu c ja  
b u rżu azy jn o -d em o k ra ty czn a , obaliła  
m onarch ię . R ozpoczęta 3 II I  (18 II 
st. styl), 15 II I  — ab d y k a c ja  cara  
M iko ła ja  II. P ow ołan ie  R ady  D ele­
gatów  R obotn iczych  i R ządu  T ym ­
czasow ego (okres tzw . dw uw ładzy), 
k tó ry  obali rew o lu c ja  p aźd z ie rn i­
kow a.

P rzy s tąp ien ie  USA  do w o jn y  po 
s tro n ie  E n ten ty .

N ieogran iczona w o jn a  podw odna 
p row adzona p rzez  flo tę  n iem iecką 
na  m orzach.

A resz tow an ie  p rzez  N iem ców  J. P ił­
sudsk iego  i K. S osnkow skiego  i o sa­
dzenie ich w  M agdeburgu .

W L ozannie p o w sta je  P o lsk i K om i­
te t  N arodow y pod p rzew odn ic tw em  
R. D m ow skiego — p rzed s taw ic ie l­
stw o kół po litycznych  zm ierzających  
do odbudow y p ań s tw a  polskiego w 
oparc iu  o E n ten tę , k tó ra  u zna ła  go 
za o fic ja lną  rep rezen tac ję  p ań stw a  
polskiego.

P ow ołan ie  w  W arszaw ie R ady  R e­
g en cy jn e j jako  n ajw yższej w ładzy  
K ró les tw a  Polskiego. 7 X II R ada  R e­
g en cy jn a  pow ołu je  p ierw szy  g ab ine t 
m in is tró w  z Ja n e m  K u ch arzew sk im  
na  czele.

R ew olucja  p aźdz ie rn ikow a — p ie rw ­
sza w  św iecie rew o lu c ja  so c ja lis ty ­
czna po p o w stan iu  ro b o tn ik ó w  i żoł­
n ie rzy  w  P io trogrodzie . O baliła  Rząd 
T ym czasow y i p ro k lam o w ała  n ie ­
podzie lną  w ładzę  rad .

P rzyznan ie  p ra w a  w yborczego k o ­
bietom .

N iem cy z ry w a ją  ro k o w an ia  z R osją 
R adziecką  i rozpoczynają  ofensyw ę 
w  k ie ru n k u  P io trog rodu .

R osja  R adz iecka  podp isa ła  w  B rze­
ściu  t r a k ta t  pokojow y z N iem cam i.

L e g io n y :  K o m e n d a n t  P i ł s u d s k i  w  o to c z e n iu  s z t a b u  p r z e d  s w ą  z i e m i a n k ą  
p o d  K o s z y s z c z a m i  ( z d j ę c ie  z  p a ź d z i e r n i k a  1915 r .)
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italo! Kto mówi?

(o wrażeniach z pobytu w  Józefowie na obozie młodzie­
żowym zorganizowanym przez Zarząd G łówny STPK).

czorem, przy ognisku, pio­
senki. Koledzy prezentują 
różne skecze. Organizowane 
są na naszych koloniach róż­
ne konkursy, m.in. konkurs 
m alarski, w  którym  zajęłam 
3 miejsce. Wszyscy lubim y 
też dyskoteki i słodycze. Są 
też różne spotkania z osoba­
mi, k tóre przedtem  widzieliś­
my w  telewizji. Chciałabym 
jeszcze być na  takich kolo­
niach” .

Agnieszka Nocuń —  1. 11 
(Częstochowa)

„Jestem  bardzo zadowolo­
na z tegorocznych kolonii. 
Bardzo mi się podobała w y­
cieczka do W arszawy — ty­
le ciekawych rzeczy można 
było zobaczyć! W arszawa jest 
bardzo piękna. Wielkie w ra­
żenie w yw arł na m nie Zamek 
Królewski. A tu ta j, w  Józe­
fowie, też jest bardzo fajnie
— jest tu  ty le zieleni! Przez 
cały dzień śpiewają nam  p ta ­
ki. M amy tu  wiele atrakcji — 
zabawy, skecze, gry, konkur­
sy. W ychowawczynie są bar­
dzo miłe, bawią się z nami. 
Są wśród nas dzieci, które 
troszkę tęsknią za rodzicami, 
bo przecież kolonie trw ają  3 
tygodnie. Ale naw et jeśli ktoś 
z nas tęskni, to m u szybko 
ta  tęsknota mija, bo nasze 
Panie zaraz nim  się zajmą, 
pocieszą.

Bardzo mi się podobały og­
niska i związane z nim i zaba­
wy, gry, skecze. Ognisko pło­
nęło, chłopcy dokładali su­
chych gałęzi, a my śpiewa­
liśmy piosenki. Już były dwa 
takie spotkania przy ognisku
— 22 lipca i 1 sierpnia. Cie­
szymy się, że będzie jeszcze 
trzecie ognisko na zakończe­
nie naszego pobytu na kolo­
niach. Ostatni tydzień kolo­
nijnego życia jest chyba naj­
ciekawszy — są bowiem w te­
dy „kolorowe” noce. Jestem  
pierw szy raz na obozie, ale 
bardzo bym chciała uczestni­
czyć w  nim w  przyszłym  ro­
ku.

Proszę gorąco podziękować 
Księdzu Biskupowi W iktoro­
wi W ysoczańskiemu za tak 
piękne kolonie!”
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Agnieszka Franosik — 1. 10 
(Częstochowa)

„Jestem  już po raz trzeci 
w  swoim życiu na koloniach. 
Tegoroczne kolonie w  Jozefo­
wie szczególnie mi się podo­
bają. Mieszkamy w  małych 
domkach w  lesie — m am y 
tyle swobody! Jest gdzie się 
bawić. Powietrze jest dobre 
do oddychania. Bardzo bym 
chciała przyjechać tu  z ro­
dzicami, aby i oni mogli zo­
baczyć nasz obóz. Z wycie­
czek doiW arszawy najbardziej 
podobała mi się wycieczka do 
Łazienek. Łazienki są takie 
piękne! Podczas kolonii mo­
gliśmy najeść się do syta sło­
dyczy — cukierków i pącz­
ków. Serdecznie dziękujem y 
Organizatorom kolonii za tak 
dużo słodyczy. Chciałabym 
przyjechać na kolonie i spot­
kać się ze wszystkim i dziećmi 
w przyszłym roku” .

Monika Sołtysik — 1. 10 
(Częstochowa)

„Najbardziej podobały mi 
się ogniska. Otacza nas las i 
bardzo fajnie śpiewa sięw ie-

Tatiana Barszczuk — 1. 11 
(Lublin)

„Barzdo lubię chodzić na 
wycieczki. Jestem  pierwszy 
raz na obozie. Dużo zwiedza­
liśmy. Lubię się też kąpać — 
szkoda, że w  rzece Świder 
nie można się kąpać! Bardzo 
dużo się bawimy, urządzamy 
różne konkursy, śpiewamy 
wiele piosenek. W ogóle jest 
bardzo fajnie. Nie zapomnę 
tegorocznych wakacji!”

Krzysztof Kupczyk — 1. 11 
(Kraków)

„Co najbardziej zapam ięta­
łem z pobytu na koloniach

w Józefowie? Chyba to, że 
przyjechał do nas Ksiądz Bis­
kup — Prezes i zaprosił nas 
do swojej siedziby (STPK) w 
W arszawie. Wszyscy tam  po­
jechaliśmy i — oczywiście — 
pięknie nas tam  przyjęto i 
poczęstowano oranżadą, cu­
kierkam i i pączkami. Bardzo 
mi się tam  podobało i moim 
kolegom również. W spaniały 
też był widok W arszawy z 
30 p iętra  Pałacu K ultury i 
Nauki. Podobają mi się tu ta j 
dyskoteki i różne konkursy. 
Lubię też pływanie. Chciał­
bym jeszcze raz przyjechać 
na takie kolonie” .

Beata Żebrowska — 1. 11. 
(Błonie k. W arszawy)

„Najfajniejsze było ognis­
ko z udziałem Księdza Bisku­
pa Prezesa ZG STPK. Bardzo 
mi się ta  im preza podobała. 
Sami zresztą przygotowywa­
liśmy cały program  z okazji 
42 rocznicy Pow stania W ar­
szawskiego.

Dobrze nam  się mieszka w 
domkach campingowych — o 
wiele lepiej, niż gdybyśmy 
mieszkali np. w  budynku 
szkolnym. Tak jest fajniej i 
śmieszniej. Mamy tu, na ko­
loniach, bardzo dobrze zorga­
nizowany czas — dużo w y­
cieczek, spotkań z interesu­
jącymi ludźmi, konkursów 
itd. Dzisiaj na przykład — 
jest taki śmieszny dzień, że 
dziewczynki przebierają się 
za chłopców, a wczoraj — 
chłopcy przebierali się za 
dziewczynki. Jest przy tym  
dużo śmiechu i radości. W 
świetlicy urządzane są dla nas 
dyskoteki — wszyscy chcemy 
tańczyć i bawić się. Bardzo 
lubim y dyskoteki. No i oczy­
wiście —' lubim y zjeść coś do­
brego i słodkiego. Już teraz 
m yślę o tym , żeby i w  przy­
szłym roku przyjechać na 
takie kolonie.”

N otow ała: 
MAŁGORZATA KĄ PIŃ SK A



Je d y n ak ó w  je s t  w ie lu . C oraz 
w ięce j m łodych  m a łżeń stw  w y ­
zn a je  pogląd , „że jed n o  dziecko 
n a m  w  zupełności w y sta rczy ”, są 
tak że  jed y n acy  z konieczności w  
tych  rodz inach , gdzie  u rodzen ie  
d rug iego  dziecka  je s t z  różnych  
w zg lędów  n iem ożliw e. W arto  
w iedzieć, co o w y ch o w an iu  je ­
d ynaków  sąd zą  spec ja liśc i.

Czy m uszą  być „p ęp k am i św ia ­
ta ” ? N ie m uszą, a le  to  „p rze ­
św iadczen ie , że „ je s tem  n a jw a ż ­
n ie jszy ”, rodzi się  w  um ysłach

jed y n ak ó w  dość ła tw o . S k ąd  się 
to  .b ierze? Po  p ro s tu  rodzice 
m a jący  ty lko  to  jed n o  jedyne  
tro szczą  się o n ie  do p rzesady , 
bez u m ia ru . J e s t  w  te j trosce 
m oże tro ch ę  lęku , by tego dziec­
k a  n ie  s trac ić  (zw łaszcza, gdy 
w ięce j dziec i być n ie  m oże), 
a  poza ty m  zw yk ła  rzecz: gdy 
je s t  jedno , to  m ożna pow ięcić  
m u  znaczn ie  w ięcej czasu  niż 
gdyby  d a jm y  n a  to  było ich 
tro je . Po  cóż w ięc  nasz  m alec 
m ia łb y  rob ić  coko lw iek  sam , gdy 
m a m a  go tow a je s t w  każdej 
chw ili n a  jego usługi.

To w y ręczan ie  dziecka, n ie ­
z m ie rn ie  szkod liw e d la  jego ro z ­

w o ju , zaczyna się ju ż  w  n ie ­
m ow lęctw ie . O to k ilk u m iesięczn y  
P aw e łek  u s iłu je  pop rzez  p rę ty  łó ­
żeczka dostać leżącą  n a  k rześle  
zabaw kę . Już , już  by łoby  m u  się 
to  udało , a le  m am a  up rzed z iła  
ten  za m o m en t m a jący  n as tąp ić  
sukces i p o d a ła  synkow i p rz e d ­
m io t w p ro s t do rączk i. „N ie 
m ęcz się syneczku !” Po pew n y m  
czasie P aw e łek  p rz e s ta ł się  „ w y ­
s ila ć”, zan iech a ł p ró b  sam o d zie l­
ności. W ysta rczy  przecież  pocze­
kać, postękać  i... rzecz „ sam a” 
w p ad n ie  do rąk .

— T ak i ten  ch ło p ak  n ie z a ra d ­
n y  — u b o lew a ła  n ad  sy n k iem  w  
siedem  la t  późn ie j ta  sam a 
m am a. gdy w  szkole P aw e łek  
o kaza ł się zupe łn ie  n ie sam o d z ie l­
ny, b ie rny , ja k b y  s ta le  oczek i­
w ał, że i n a  lek c ji będzie  m am a  
go tow a do w y ręczan ia  go w e  
w szystk im . N a d o m ia r złego ko ­
ledzy  zaczęli P aw ełk o w i d o k u ­
czać, w yśm iew ać  „m am in sy n k a”, 
a p a n i k a rc iła  go za m azg a js tw o  
i p rzem ądrzało ść .

— To tak i „ s ta ry  m a le ń k i’. — 
o k reś liła  pew nego  d n ia  P aw e łk a  
jego  b ab c ia , o b se rw u jąc  zacho ­
w a n ie  chłopca, s łu ch a jąc  zd a ­
n ia , k tó re  „w y g łasza ł” tonem  
dorosłego. T ru d n o  się n aw e t d z i­
w ić, że ko ledzy  go n ie  lub ią . 
S k ąd  się  b io rą  te  „ to n y ” ?

D ziecku  p o trzeb n e  je s t to w a ­
rzystw o  in n y ch  dzieci, zaś je d y ­
nacy  chcąc n ie  chcąc zb y t w ie ­
le czasu  sp ęd za ją  z dorosłym i. 
P aw e łek  od n a jm łodszych  la t był 
św iad k iem  rozm ów , dyskusji zby t 
d la  n iego  tru d n y ch , zby t pow aż­
nych . N iek tó re  bardzo  m ąd re  
słow a p o w ta rza ł n ie  rozum ie jąc  
ich w  pełn i, p o tra f ił  też spog lą­
dać  n a  n ie k tó re  sp raw y  tego 
św ia ta  z iro n ią  lub  pogardą , z u ­
p e łn ie  n ie s to so w n ą  do jego w ie ­
k u . P rz e ją ł to od dorosłych , ja k  
gdyby  zb y t w cześn ie  do jrza ł, a le  
ta  do jrza ło ść  n ie  je s t w  pełn i 
w arto śc iow a. S ądy  przecież, k tó ­
re  ta k  e fek to w n ie  u m ie  głosić, 
n ie  są  jego w ła sn e  i w  p ra k ty c z ­
nym  d z ia łan iu  n ie  n a  w ie le  się 
zdadzą.

P aw e łek  je s t typow ym  je d y n a ­
k iem . N ad m ie rn a  trosk liw ość  
m am y  i p rze sad a  n a  pu n k c ie  
zd ro w ia  synka  udz ie liła  się i j e ­
m u. „N ie w y jd ę  n a  podw órko, 
bo m ógłby  m n ie  k to  p o b ić” — 
ośw iadczy ł pew nego dn ia . a  na 
p y ta n ie  dlaczego n ie  chodził do

przedszko la , o d pow iada ł uczenie, 
„że m a m a  o b aw ia ła  się in fe k c ji” .

N ie je s t dob rze  być je d y n a ­
k iem  — o św iad cza ją  zgodn ie  sp e ­
c ja liśc i od sp raw y  w ychow an ia . 
Jed y n ac tw o  jed n ak , skoro  już 
je s t fa k te m  n ieo d w raca ln y m , n ie  
m usi pociągać za sobą  złych 
sku tków . W szystko zależy  b o ­
w iem  od sposobu  w y ch o w y w a­
n ia  jedynego  dziecka. To p ra w ­
da, że rodzice  w iążą  z n im  
w szystk ie  n ad z ie je , że są  pe łn i 
obaw . lęków , a le  ten  s ta n  n ie  p o ­
w in ien  udzie lać  się dziecku . N ie 
m usi też w ca le  w y ra s tać  z je ­
d y n a k a  ego ista  n a d m ie rn ie  p rz e ­
k o n an y  o w łasn e j w arto śc i, an i 
też sam o tn ik  ży jący  w  p rze św iad ­
czeniu, że ca ły  św ia t go „n ie  do ­
c e n ia ”. M ądrzy  rodzice  p o tra f ią  
zo rgan izow ać życie sw em u  „ je ­
d y n em u ”, że jed y n ac tw o  n ie  po ­
zostaw i śladów .

M ałgosia  n ie  m a  cech je d y ­
n aczk i: w eso ła , a k ty w n a  za ró w ­
no w  szkole, ja k  i w  osiedlu, 
gdzie m ieszka . M a tk a  n ie  izolo­
w a ła  je j n igdy  od rów ieśn ików , 
n ie  z a b ra n ia ła  zabaw  n a  p o d w ó r­
ku. K o leżank i p rzychodz iły  do 
M ałgosi często, każd e  dziecko 
od w iedza jące  m a łą  jedynaczkę 
tra k to w a n e  było na  ró w n i z M ał­
gosią, n igdy  m a ła  n ie  odczuła , że 
m am a  o n ią  p rze sad n ie  d rży  czy 
uw aża  za kogoś „lepszego” . M ał­
gosia w y jeżd ża ła  n a  kolonie, p o ­
tem  n a  szko lne  obozy, b y ła  człon­
k iem  uczn iow skiego  sam orządu . 
W yrosła  n a  dzielną, w arto śc io w ą  
dziew czynę. N ie je s t  tak że  sa ­
m otna . S kądże, w k ró tce  w ycho ­
dzi za  m ąż i p ra g n ie  m ieć tro je  
dzieci.

— Bo jed y n acy  są  tru d n ie js i 
do w y ch o w an ia  — ośw iadcza  z 
pow agą. Czy m a ra c ję ?

E. S.

F IR L A C Z EK

R a n k ie m  o sam ym  św icie  o b u ­
dziło  P io tru s ia  coś p rzy jem nego , 
a le  co to  było, n ie  w iedzia ł. Z a­
c iekaw iony  ro ze jrza ł się w około. 
L eżał w  sw oim  now ym  łóżeczku, 
w  p u d e łk u  po  gw oździach, k tó re  
pop rzedn iego  w ieczo ra  w c iąg n ą ł 
pod  s ta re  k rzes ło  s to jące  koło 
k o m ina . O bok p o staw ił m ały , k u ­
law y  sto liczek  (kiedyś n a  pew no 
n a leż a ł do la lk i, a  te ra z  w  sam  
raz  n a d a w a ł się  d la  niego). 
W szystko razem  s tan o w iło  p ra w ­
dz iw y  pokój, z k tó rego  chłopiec 
by ł dum ny . Je d n a k ż e  to n ie  r a ­
dość z pow odu  p o s iad an ia  poko ­
ju  p rzeszkodz iła  m u  spać  ty lko 
ja k iś  dźw ięk . T e raz  n ie  było 
słychać  nic.

N ag le  c isza zosta ła  p rze rw an a . 
Coś gw izdnęło ... G w izdnęło  w  
sposób n a jb a rd z ie j łobuzersk i i 
w esoły, ja k i sob ie  m ożna w yo­
b razić . P io tru ś  ze rw a ł się, po 
p rzew ró co n e j kobiałce, k tó ra  tu  
n a  szczęście leża ła , w d ra p a ł się 
n a  fram u g ę  ok ien k a  i u s ia d ł n a  
n ie j ja k  n a  kon iu . Z obaczył tu ż  
p rzed  sobą g ru b y  p ień  topoli i 
bez lis tn e  jeszcze gałęzie. N a je d ­
nej z n ich  siedz ia ł szpak  i gw iz­
d a ł z tak im  zap am ię tan iem , ja k ­
by  p o stan o w ił od razu , bez żad ­
n e j zw łoki, rozw eselić  cały  św ia t. 
C hłopiec p a trz y ł n a  śp iew ak a  z 
zachw ytem . N ie odzyw ał się. a le  
k ied y  szpak  w zn ió sł dziobek  do 
góry  i zaczął trzep ać  sk rzy d e łk a ­
m i, n ie  w y trzy m a ł i roześm ia ł 
się głośno. S zpak  zam ilk ł i b y ­
stro  ro ze jrza ł się w około.

i JURGIELEWICZOWA

O dn*oPcuKtóry szukaidomu

— Ol — zaw o ła ł ^ p rzek rzy w ił 
łepek.

— C o? — sp y ta ł P io tru ś
— J a k  to? M ów isz naszym  ję ­

zykiem ? K tóż ty  jes teś?
— Je s te m  k to ś , k to  cię lubi.
— To dopiero! P odobny  do 

człow ieka, m ały  ja k  ja, m ów i po 
naszem u  i jeszcze  m n ie  lub i!

P io tru ś  ro ześm ia ł się znow u.
— Je s tem  pod op ieką  M iło ra - 

dy. To ona  m n ie  zaczarow ała , bo 
m am  s tra szn ie  w ażn e  rzeczy  do 
zrob ien ia .

— Co ty  m ów isz? S za len ie  lu ­
b ię  s tra sz n ie  w ażn e  rzeczy! Co 
to  tak ieg o ?

— N ie m ógłbyś tu  do m n ie  
p rzy lec ieć?  N a ok ienko? T ak  
bard zo  ch c ia łbym  cię do tknąć!

— Z d a je  się, że m ożna ci z a u ­
fać  — p o w ied z ia ł szpak  i u siad ł 
obok  chłopca. T en  w y c iąg n ą ł r ę ­
k ę  i p o g ła sk a ł jego  cza rn e  p ió r­
ka  n a k ra y ia n e  sza ry m i k ro p ecz ­
kam i.

— Ś liczne  m asz  te  kropeczki. 
N igdy d o tąd  n ie  m ogłem  ich z 
b lisk a  zobaczyć.

USDC^ł
S zp ak  n ie  s łu cn a ł je d n a k  tego, 

co P io tru ś  m ów ił, gdyż by ł p o ­
ch ło n ię ty  w id o k iem  guziczków , 
n a  k tó re  z ap in a ła  się P io tru s io - 
w a  k u rtk a . P rzy jrzaw szy  się  im  
d o k ład n ie , dz io b n ą ł je d e n  z n ich  
ta k  siln ie , że ch łop iec  o m ało  się 
n ie  p rzew rócił.

— O ch! — zaw o ła ł szpak, t r o ­
chę  zaw stydzony . — W ięc tego 
się  n ie  je ?

— N ie — roześm ia ł się P io ­
tru ś  — a le  jeś li lu b isz  pestk i 
z jab łek , m ogę ci ich za raz  p rz y ­
nieść.

— N ie, lep ie j opow iedz, po co 
cię M iło rad a  zaczarow ała .

— N azyw am  się  P io tru ś . I m u ­
szę zrob ić  tak , żeby  p rz y p ro w a ­
dzić z p o w ro tem  K asię  i T rusię , 
d w ie  dziew czynk i, k tó re  tu  
m ieszkały .

— To ich tu  n ie  m a?  P rz y le ­
c iałem  dop iero  co i jeszcze n ic 
n ie  w iem ...

— N ie m a ich. G dzieś się w  
św iecie  zagubiły . Ż eby w iedzieć 
gdzie są. trzeb a  znaleźć m ały  
k łębuszek  n ieb iesk ie j w einy , w

k tó rym  sch o w an a  je s t w ia d o ­
m ość. I to  je s t  s tra szn ie  w ażne.

— C o? — sp y ta ła  nag le  c h ra ­
p liw y m  głosem  kaw ka , k tó ra  
siedzia ła  n a  dachu .

— To — odpow iedz ia ła  je j po 
n am y śle  d ruga .

— N ie ro zu m iem  — po je sz ­
cze d łuższym  n am y śle  pow ied z ia ­
ła trzec ia .

— Z rozum iesz  n a  p rzy sz ły  rok ! 
k rzy k n ą ł szpak, a  po tem  szepnął 
do P io tru s ia : — N ie m asz  p o ję ­
cia, ja k  one  w olno  m yślą.

— A le m oże chc ia łyby  m i p o ­
m óc — p o w ied z ia ł sp raw ied liw ie  
P io tru ś .

— Co do m n ie  — ośw iadczył 
szpak  — to ch c ia łb y m  ci pom óc 
n a  pew no. Z d a je  m i się, że będę 
zm uszony cię lubić.

P io tru ś  o b ją ł szp ak a  za szyję.
— A ja k  się n azyw asz?  — spy ­

tał, w zd y ch a jąc  z zadow olen ia .
— F irlaczek .
— To, to  je s t k łęb u szek  — p o ­

w ied z ia ła  n ag le  p ie rw sza  kaw k a  
i sp o jrza ła  d u m n ie  n a  d ru g ą  
kaw kę .

— G dzie? — sp y ta ła  d ruga .
— N a pew no  w  ko m in ie  — 

p o w ied z ia ła  trzec ia .
— S łyszałeś — p a rs k n ą ł szpak.

— P o n iew aż  gn ieżdżą  się w  k o ­
m in ie , w ięc  m yślą, że w szystk ie  
w ażn e  rzeczy  ty lko  tam  się dz ie ­
j ą ­

— A le ty, F irlaczk u , ju ż  tu  zo­
stan iesz , p ra w d a ?

— M yślę sobie! P rzecież  tu ta j 
je s t m ój dom!
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Rozmowy 
z Czytelnikami

N iezw ykle krótki, ale rów no­
cześnie bardzo rzeczowo napisa­
ny list (oby w szyscy Czytelnicy  
tak form ułow ali sw oje trudnoś­
ci) nadesłał do naszej Redakcji 
p. Stanisław  B. z Jaw orzna. P o­
rusza w  nim  dosyć nietypow y, 
chociaż n iezw yk le istotny pro­
blem. P isze w  nim  bow iem  co 
następuje:

„Jestem  człow iekiem , który po­
szukuje w łasnej drogi do Boga. 
Zdążyłem  się jednak przekonać, 
że sam em u trudno jest uczynić 
chociażby jeden krok na tej 
drodze. D latego zw racam  się do 
D uszpasterza z serdeczną prośbą
o podanie mi pom ocnej dłoni”.

Szanow ny  P an ie  S tan isław ie! 
M uszę P a n a  zm artw ić  o św iad ­
czając  z c a łą  stanow czością , że 
n ie s te ty  n ie  m a — i być n ie  m o­
że — w łasn e j (indyw idua lne j) 
d rog i do Boga. Je d y n ą  bow iem  
d rogę p rzed s taw ił n a m  Syn B o­
ży, Jezu s C hrystus, zaś K ościół 
(w o p arc iu  o O b jaw ien ie ) u s ta ­
w iczn ie  n am  ją  u k azu je . D ob it­
n ie  o ty m  św iadczą  chociażby 
przy toczone niżej słow a Z b aw i­
ciela.

I ta k  podczas rozm ow y z N i­
kodem em  pow iedzia ł O n bo­

w iem : „M usi być .w yw yższony 
Syn C złow ieczy, aby  każdy, kto 
w eń  w ierzy  n ie  zginął, a le m ia ł 
żyw ot w ieczny. A lbow iem  ta k  
Bóg um iłow ał św iat, że S yna 
sw ego  jedno rodzonego  dał, aby 
każdy, k to  w eń  w ierzy , n ie  zgi­
nął, a le  m ia ł żyw ot w ieczny” 
(J  3,14b-16). Z a tem  Syn Boży 
s ta ł się cz łow iek iem  i u m arł na 
k rzy żu  d la  zb aw ien ia  ludzi.

T en żyw ot w ieczny  osiągnąć 
m ożna w  dom u O jca n ieb iesk ie ­
go. P ra w d ę  tę  p rzy p o m n ia ł Z b a ­
w iciel, m ów iąc  do aposto łów : „W 
dom u O jca m ego w iele  jes t 
m ieszk ań ; gdyby  było  inaczej, 
by łbym  w am  pow iedzia ł... A  jeśli 
pó jd ę  i p rzy g o tu ję  w am  m iejsce, 
p rzy jd ę  znow u i w ezm ę w as do 
sieb ie , abyście, gdzie J a  jestem , 
i w y  b y li” (J 14,2-3). N ieco zas 
dale j z n ac isk iem  p o d k re ś la : „Ja  
je s tem  d roga  i p raw d a , i żyw ot, 
(i) n ik t n ie  p rzychodzi do Ojca, 
ty lko  przeze m n ie” (J 14,6).

P rzy o b iecan y  żyw ot osiągnąć 
m ożna p rzez  po zn an ie  O jca  i 
Syna Jego. D ał tem u  Jezu s w y ­
ra z  w  sw ej m od litw ie  a rcy k a- 
p łań sk ie j m ów iąc : „O jcze! N ad e­
szła godz ina ; u w ie lb ia j Syna 
sw ego, ab y  Syn uw ie lb ił ciebie; 
ja k  m u dałeś w ładzę  n ad  w szel­
k im  ciałem , aby  d a ł żyw ot 
w ieczny  ty m  w szystk im , k tórych  
m u  dałeś. A  to  je s t żyw ot w ie ­
czny, aby  (ludzie) poznali ciebie, 
jedynego , p raw dziw ego  B oga i 
Jezu sa  C hrystu sa , k tó rego  posła ­
łe ś” (J 17,1-3).

N a drodze  w iodącej do żyw ota 
w iecznego C hrystu s je s t naszym  
drogow skazem . S tw ie rd za  to  m ó­
w iąc : „ Ja  je s tem  św ia tło śc ią
św ia ta ; k to  idzie  za m ną, n ie  be- 
dzie chodził w  ciem ności, ale 
będzie m ia ł św ia tłość  ży w o ta” 
(J  8,12).

T ak  w ięc n ie  pozosta je  n ic  in ­
nego, ja k  ty lko  k ie row ać  się w 
tym  w zględzie n a u k ą  K ościoła 
C hrystusow ego, k tó ry  — w edług  
n au k i A posto ła  — „jest... f ila rem  
i p o d w a lin ą  p ra w d y ” (1 T m  3,15).

Z m yślą o przyjściu z pomocą 
sw oim  bliźnim  (a w ięc  w  intencji 
niezw ykle szlachetnej) zwraca się 
do nas p. Lucyna B. z Igołom i k. 
Krakowa. W liście  sw oim  pisze 
bow iem  m iędzy innym i:

„Znam m ałżeństw o żyjące z 
sobą już 15 lat. O bydw oje są 
ochrzczeni i byli u pierw szej 
K om unii św iętej. M ałżonek przy­
stąpił kiedyś do sakram entu  
bierzm ow ania; żona tego sakra­
m entu n ie  otrzym ała. Żyją zgod­
nie i przykładnie; m ają dwoje 
dzieci. Zawarli przed laty zw ią­
zek m ałżeński w  U rzędzie Stanu  
C ywilnego. N ie m ają jednak ślu ­
bu kościelnego. W zw iązku z po­
w yższym  mam pytanie: Czy bez 
sakram entu b ierzm ow ania m o­
gą zawrzeć sakram entalny zw ią ­
zek m ałżeński?

Zaobserw ow ałam  bow iem , że 
krępują się czy w stydzą (fałszy­
w ie), że żona n ie  przystąpiła do 
sakram entu bierzm owania. To 
zaś jakoś dziw nie w strzym uje  
ich i m ęczy, że do tej pory n ie  
uregulow ali sw oich spraw  m ał­
żeńskich w obec Boga i Kościoła...

Zwracam  się w ięc  z uprzejm ą  
prośbą o inform acje w  przedsta­
w ionej spraw ie. C hciałabym  bo­
w iem  pom óc tym  ludziom ”.

S zanow na P an i L ucyno! J e s ­
tem  d la  P an i pe łen  uznan ia . J e ­
żeli bow iem  w y znaw cy  C h ry s tu ­
sa chę tn ie  sp ieszą  sw y m  b liźn im  
z pom ocą w  sp raw ach  n a tu ry  
m a te ria ln e j, bardzo  rzadko  po­
m ag a ją  im  w  sp raw ach  n a tu ry  
duchow ej. A przecież  je s t je d ­
nym  z uczynków  m ilosiernj^ch 
co do duszy, „w ą tp iący m  do­
b rze  rad z ić” . B ow iem  i za to 
będziem y m ogli usłyszeć kiedyś 
z u st C hystusa  słow a: „C okol­
w iek  uczyn iliście  jed n em u  z tych 
n a jm n ie jszy ch  m oich brac i, m n ie 
uczyn iliście  (M t 25,40). I n ie  om i­
n ie  w a s  za ito nag ro d a .

W  zasadzie  n igdzie  w  P iśm ie  
św . n ie  spo ty k am y  w zm iank i, by

p rzy jęcie  s a k ra m e n tu  m a łżeń ­
s tw a  uzależn ione  było od 
w cześniejszego p rzy s tąp ie n ia  do 
sa k ra m e n tu  b ie rzm ow an ia . N a le ­
ży je d n a k  — ja k  nas uczy w ia ra
— pam ię tać  o tym , że przez 
p rzy jęc ie  s a k ra m e n tu  b ie rzm o ­
w a n ia  o trz m u ją  ch rześc ijan ie  
łask i i d a ry  D ucha Św iętego, aby 
w ia rą  sw ą  m ężn ie  i w ed ług  niej 
żyli. In n y m i słow y, sa k ra m e n t 
ten  da je  p rzy jm u jący m  go um oc­
n ien ie  w  w ierze . W spólne ży­
cie w  m ałżeń stw ie  w y m ag a  p rze ­
życia n ie jed n e j p ró b y  a w ycho­
w an ie  po tom stw a po ch rze śc ijań ­
sku  w ie le  św ia tła  i siły. N ie n a ­
leży  się w ięc dziw ić, że K ościół 
w ym aga od p rzyszłych  m ałżon ­
ków, by  p rzed  zaw arc iem  sa k ra ­
m en ta lnego  zw iązku  p rzy ję li 
w cześn ie j sa k ra m e n t b ie rzm o­
w an ia . U w aża bow iem , że łask i 
D ucha  Ś w iętego  będą_  im  w e 
w spó lnym  życiu szczególnie p o ­
trzebne .

O czyw iście fak t, że w sp o m n ia ­
na  przez  P a n ią  osoba n ie  p rzy ję ­
ła  do te j p o ry  s a k ra m e n tu  um oc­
n ie n ia  w  w ierze  (b ierzm ow ania) 
n ie  p o w in ien  być przyczyną t r a ­
gedii. M ożna bow iem  p rzy s tąp ić  
do tego s a k ra m e n tu  n aw e t w 
w iek u  do jrza łym , a następ n ie  
zaw rzeć  zw iązek  m ałżeńsk i w 
kościele. B yłoby to  n iem ożliw e 
jed y n ie  w ów czas, gdyby  je d n a  ze 
w sp o m n ian y ch  osób m ia ła  j a ­
k ieś in n e  przeszkody  k an o n icz ­
ne, ja k  np. b lisk ie  p o k rew ień ­
stw o  lu b  pow inow actw o , w cześ­
n ie j z a w a rty  in n y  zw iązek  m a ł­
żeńsk i i inne.

Łączę dla Państw a i w szys­
tkich innych C zytelników  poz­
drow ienia w  Chrystusie Panu

DUSZPASTERZ

PORADY

Jaki język, 
taki naród

Mówmy po polsku

Z ap o m in am y  ju ż  pow oli o w a ­
kac jach , co raz  b a rd z ie j w c iąg a ­
m y  się  w  codzienne, całoroczne 
obow iązk i. Szkoła, n a u k a  w  do­
m u, p ra c a  — przez  n ajb liższe  
m iesiące, aż  do następ n y ch  w a ­
k ac ji. W racam y  i m y do naszych  
obow iązków , k tó re  z re sz tą  sam i 
P a ń s tw u  zap roponow aliśm y . W ra ­
cam y do naszego cyk lu  k ró tk ich  
p o g ad an ek  o języku  ojczystym , 
w  nadzie i, że pom ogą one m oże 
choćby n ie k tó ry m  z naszych  
C zy te ln ików  lep ie j poznać i z ro ­
zum ieć n a sz  język , m ów ić i 
p isać po lszczyzną p ię k n ą  i p o ­
p raw n ą .

W o sta tn ie j p rzed w ak acy jn e j 
naszej po g ad an ce  m ów iliśm y  o 
p iso w n i w yrazów  z u  lub  ó. Dziś

p rze jd źm y  do n as tęp n e j „p ię ty  
A ch illesow ej” naszej o rtog rafii, 
do p isow ni w yrazów  z ż  i rz.

T ak  ja k  w  p rzy p ad k u  u  i ó, 
n asi p rzo d k o w ie  dużo m nie j 
m ie liby  w ątp liw ości, ja k  p isać  rz  
i ż  — ze w zg lędu  n a  is tn ie jące  
n iegdyś różn ice  w  w ym ow ie  m ię ­
dzy  tym i g łoskam i. T eraz  ró żn i­
ce się z a ta r ły  — o rto g ra fia  pozo­
s ta ła . S p ró b u jm y  w ięc  zrozum ieć 
je j zasady , poznać je, a  m oże 
po lub ić?

D laczego w ięc  w  w yrazach  
np. krzak ,  w ie tr zyć  m usim y  n a ­
p isać rz ,  choć słyszym y „sz"? 
P rzed e  w szy stk im  p rzy p o m n ijm y  
sob ie  p o d staw o w ą  zasadę  p iso w ­
n i r z  o raz  ż: rz  w y m ien ia  się na  
r, ż  n a  z, ź, zi, g, dz. M am y w ięc 
m o rze  — m orsk i ,  orzeł  — orła, 
w ia tr  — w ie trzyć ,  a le : w ożę
w óz, wozić, n ó żka  — noga, p ie ­
n ię ż n y  — pieniądze.  To je s t  z a ­
sad a  podstaw ow a, a le  oczyw iście 
n ie  w szystk ie  w y razy  m a ją  p i­
sow n ię  n a  n ie j o p a rtą . J a k  w ięc 
w y jaśn ić  p iso w n ię  n as tęp u jący ch  
w y razó w : brzydko , drzemać,
grzęda, chrzan, spojrzeć, lżej, łże, 
m ża w k a ,  um rzeć ,  prząść, rżysko,  
trzeba, w rza w a ,  zrzęda, zżąć?  
Z ap a m ię ta jm y :

p iszem y rz  po : b, d, g, ch, j, 
k, p, t, w
piszem y z po: I, !, r  
p iszem y albo  rz, albo  ż  po 
m, z.

T ak  w ięc  w szystko  byłoby  do­
brze, gdyby  n ie  to  n ieszczęsne 
„a lb o -a lb o ” — i gdyby  n ie  w y ­
ją tk i. No bo ja k  w y tłum aczyć: 
o dżyć , głębszy, zdrow szy ,  także?  
Z auw ażm y  jed n ak , że odżyć  to 
od  4- żyć, podszyć  to p o d + szy ć ,  
z d r o w s zy  to  w yższy stop ień  
p rzy m io tn ik a  zd r o w y  (zdrow-j-  
-j-szy), także  to tafc+ źe. T ak  
w ięc o k azu je  się, że n a  s ty k a  
rd zen ia  z p rzed ro s tk iem  (np. od-, 
ob-, pod-, w - itp.) lub  p rz y ro s t­
k iem  (-szy) n ie  d z ia ła  sfo rm u ło ­
w a n a  p o p rzedn io  zasad a  o p isan iu  
r z  lub  ż po poszczególnych spó ł­
g ło skach : rd zeń  zach o w u je  w łas- 

. n ą  p isow nię , n ie  zm ien ia  je j d o ­
s taw ien ie  p rz e d ro s tk a  an i p rz y ­
ro s tk a .

T ak  w ięc, podsum ow ując , z a ­
sad a  o p isan iu  r z  po spó łg łos­
k ach : b, d, g, k, p, t, w ,  j, ch  je s t 
s łu szna, a w łaśc iw ym i w y ją tk a ­
m i są  ty lko  w yrazy : pszenica,  
pszczoła, Pszczyna, bukszpan ,  
kształt,  w szys tko ,  w szak ,  w sze lk i ,  
upiększać , w szędz ie ,  w szech ,  
w szcząć.  W yrazy  po w sta łe  p rzez  
d odan ie  p rzed ro s tk ó w  zachow u ją  
p isow n ię  w yrazu , od k tó rego  je  
u tw orzono , a  p rzy ro s tek  i -szy  i 
p a r ty k u ła  -że zach o w u ją  s ta łą  
p isow nię , bez w zg lędu  n a  po ­
p rzed za jące  je  spółgłoski.

N ie m a n ies te ty  ogólnego p ra ­
w id ła  o p isow ni w y razó w  z ż. 
P e w n ą  n iezb y t w ie lk ą  g ru p ę  w y ­

razów  m ożna ob jąć  zasadą, iż  ż  
p iszem y w  zakończen iach  rz e ­
czow ników  ro d za ju  żeńskiego 
-aż, -eż. np. straż, m łodzież  
(oprócz: tw arz ,  po tw arz ,  macierz).

W  rzeczow n ikach  ro d za ju  m ę ­
skiego w y s tę p u ją  d w o jak ie  za ­
k o ńczen ia : -arz (m urarz ,  b ra m ­
karz)  i -aż (sabotaż)  o raz  -erz  
spichlerz , zw ierz)  i -eż  (łupież).

Poza tym , tak  ja k  w  p rzy p ad ­
k u  u  i ó p o zosta je  sp o ra  liczba 
w yrazów , k tó re  się  p isze tak , 
a n ie  inaczej bez dającego  się 
poprzeć  reg u łą  u zasadn ien ia . 
T ru d n o  tu  p rzed s taw iać  ca łą  l i ­
s tę  ty ch  w y razó w  i w łaśc iw ie  je ­
d y n ą  s łu szną  zasad ą  p rzy  ich  p i­
sow ni pow inno  być ko rzy s tan ie  
ze s łow n ika  o rtog raficznego  (jak  
z re sz tą  w  k ażdym  w ą tp liw y m  
p rzy p ad k u ). K iedyś tych  w y ra ­
zów  uczono się w  szkole n a  p a ­
m ięć, dziś sp ró b u jm y  to zrobić 
p isząc n a  p rzy k ład  w y raźn ie  i 
n ie jak o  „ fo to g ra fu jąc” w  m ózgu 
zd an ie : „J e ż y n y  rosną w  lesie  — 
ja r zy n y  rosną w  ogrodzie”. T ak a  
o d b itk a  po w in n a  się dobrze 
u trw a lić .

ed
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dzik i i p rze jm u jący ... P rzerażo n a , zaczę łam  skubać  o jca  za ręce
i odzież, w o ła jąc : „m am a ta m ”, „m am a p a li s ię !” — a le  on o m d la ł 
z u p ły w u  k rw i i n ie  ocucił się. A  łu n a  rosła , p o że ra ła  tru d  ty lo le tn i, 
ca ły  nasz  sk a rb  i — zw łok i m atki...

Zgliszcza i ru in y  zosta ły  n a  p o lan ie  —■ ja k  tu ta j! ... W róg w szystko  
zabrał!...

— A o jciec p a n i?  — szep n ą ł słucha jący .
— O jciec po to ty lko  ocala ł, by  dow lec się do p ie rw szych  osad. 

T ra f ił  szczęśliw ie  n a  p a n a  M arw itza ; chcia ł w racać  do k ra ju , ale, 
ja k  w szystko , i to  go zaw iodło... T eraz  coraz częściej m yślę : „I m n ie  
lep ie j było ta m  pozostać. P o  co ja  w ró c iłam ?  T ak  m i tu  źle i c ięż­
ko, pusto ...”

W sta ła  p rzy  tych  słow ach  i o b e jrza ła  się po po lance . N ie sp o s trze ­
gli, że w ieczó r zap ad ł zupełny . K ilk a  b lad y ch  gw iazd ek  za ry so w a­
ło się n a  c iem n y m  szafirze, ro sa  p o k ry ła  m ch y  i traw y .

— Z a trz y m a łam  p a n a  ta k  długo. P rzep raszam !... C ia rk ę  w idoczn ie  
w racać  n ie  m yśli. P o p łynę  ju ż  sam a z p o w ro tem  i odeślę  m u  czółno.

— P ew n ie  go za trzy m an o  w  S kom ontach  n a  noc.
— N ależy  m u  się n ag ro d a  za pośw ick ie  nudy , k tó re  znosi d la  m nie. 

Z egnam  p a n a  i d z ięk u ję  za tow arzystw o . Czy p a n  n igdy  n ie  p rz y ­
pom ni sob ie  Pośw icia?...

— Je ś li p a n i sogie życzy, m ogę dziś tam  być!
— Czy to przez  litość, p a n ie  C zertw an ?  — zag ad n ę ła  dziw nym  

tonem .
— D laczego?... •
— Bo p rzecież  n ie  d la  w łasn e j p rzy jem nośc i, sądzę!...
N ic n ie  od rzek ł. „M oże d la  w łasn e j zgryzo ty” — p om yśla ł z g o ­

ryczą, a le  się n ie  cofnął.
P ie rw szy  raz  w  życiu  M arek  C zertw an  opuścił obow iązek. C zekał 

go n a  p różno  R agis i Ju ch n o , i W o jn a t chory , czekano  go d a rem n ie  
w  S kom on tach  i n a  p robostw ie , w  Z w irb lach  i E jn ik ach . On pozo­
s ta ł w  P ośw iciu .

G dyby p rzew id z ia ł n ieszczęścia, co n an  spaść m ia ły  za ten  jed en  
dzień  zw łoki, m oże by n ie  został. A  z re sz tą  — k to  w ie?

V III

N ad  jez io rem  w W iła jkach  zap ad ła  noc, p rz e rw a ła  robotę.
D w a obozy b iw ak o w ały  n ad  w odą, pod  sza łasam i, w ypoczyw ając  

po dziennych  tru d ach . Z jed n e j stro n y  kupcy  z podw odam i, z d ru ­
giej rybacy .

68

O d b iw ak u  Ż ydów  rozlegał się h a ła ś liw y  g w a r i sp rzeczk i, p rzy  
ogn isku  Z m udzinów  zm ęczeni ludzie  pok ład li się do snu, in n i śp ie ­
w ali nab o żn e  p ieśn i lub  o d m aw ia li w ieczo rne  pac ie rze , k ilk u  czu ­
w ało  pod  sza łasam i, p a ląc  fa jk i i p o dsyca jąc  ogień. S iedz ia ł tam  
M arek , G ral, m łody  D ow nar i E jn ack i z S andw ilów , a w śró d  n ich  
d rzem ał w  p led  o w in ię ty  C ia rk ę  M arw itz , w y cze rp an y  ca łodz iennym  
rybo łó stw em  i ruchem .

W ieczerzę daw no  spożyli, a  te ra z  o toczyli w ień cem  Ł uk asza  G ra ­
la, k tó ry  sm u tnym , jęk liw y m  to n em  o p o w iad a ł s ta rą  b a jk ę :

„B yła p ię k n a  E gle sam a  u rodziców  bogatych  i chodziła  co ra n k a  
po k w ia ty  n ad  jez io ro  w  głąb  puszczy, śp iew a jąc  cudn ie . I ra zu  
pew nego  o tw orzy ła  się w oda, i w ąż zie lony  w s ta ł z g łębi, i p o zd ro ­
w ił ją  lu d zk im  g łosem : „W itam  cię, p ięk n a  dziew ico! K ró lew iczem  
b y łem  i bogow ie za  k a rę  k ra sy  zm ien ili m ą  postać! Z a ltis  m i na  
im ię, a le  tam  w  w odzie  m am  p a łac  z b u rsz ty n u  i og rody  z pere ł,
i p o s taw ę  m ą d a w n ą  odzyskuję . N ic m i n ie  b ra k , ty lko  sm u tek  m n ie  
toczy, bom  sam  w śró d  tych  sk a rb ó w  i pa łaców . D ni m i p ły n ą  w  
sm u tk u  i tęsknocie , bo n ik t  n ie  chce m n ie  poślub ić! Z stąp  p ięk n a  
Egle, bądź  k ró lo w ą  m ych ziem , żoną m o ją !”

„E gle strw o żo n a  uc iek ła , a le  n a z a ju trz  znów  ją  coś zaw iodło  nad  
rzek ę  i Ż a ltis  znów  w y p ły n ą ł i b łagał, i z ak lin a ł!  Aż za trzec im  
razem  u słu ch a ła  go i poszła  za k ró lew iczem  w  g łąb  jez io ra ! A  tam  
n a  d n ie  opad ły  go łu sk i w ężow e i s ta ł się  p ięk n y  ja k  zorza, i d a ł je j 
szn u ry  b u rsz ty n u  i pere ł, w p ro w ad z ił w  k o m n a ty  k o ra lem  w y k ła d a ­
n e  i b y ła  z n im  E gle bard zo  szczęśliw a la t k ilka . D w óch synów
i có rkę  w y p ia s to w a ła  m ężow i i m iło w a li się  ja k  słońce z k w ia ­
tem , i n ic  im  n ie  b rak o w ało  do szczęśliw ości. Aż po k ilk u  la tach  
p rzy p o m n ia ła  sob ie  rodziców  s ta ry ch  i b rac i do rodnych  i ję ła  p ro ­
sić m ęża, b y  ją  ta m  do nich  pu śc ił w  odw iedziny . D ługo się o p ie ­
ra ł  i oc iąga ł, i p rz y s ta ł z w ie lk ą  ża łośc ią : Idź — rzek ł w reszc ie  — 
a le  w ra c a j rych ło  i w o ła j m n ie  po im ien iu . Je ś li żyw  będę, w yp łynę, 
a le  jeśli zobaczysz n a  w odzie  cze rw o n ą  p ian ę , to  znak , żem  zg in ą ł”.

„P oszła  ted y  E gle zab raw szy  dzieci. P rzy n io s ła  w  dom  p ięk n e  
dary , a le  skąd  szła, n ie  chc ia ła  pow iedzieć i dziec iom  zakazała . 
W ięc b ra c ia  n a  p ie rw szą  noc n a  s tró żo w an ie  kon i poszli i w zię li 
z sobą n a js ta rszeg o  chłopca. B ili go i m ęczyli, a le  on n ic  n ie  w yznał. 
A  n a  d ru g ą  noc w z ię li m łodszego, a le  i ten  m ilcza ł ja k  ska ła , p o ­
m im o k a to w an ia . A  n a  trzec ią  pop ro w ad zili dz iew czynkę, a  ta  ze 
s tra c h u  i bó lu  w y zn a ła  p raw d ę . W zięli ted y  b ra c ia  o stre  m iecze, 
poszli n a d  jezio ro  i w o ła li: Ż a ltis ! Ż a ltis! W yjdź do m n ie! A  g d y  
u ra d o w a n y  w ąż  wTyp łynął, rozs iek li go m ieczem  i w róc ili do dom u, 
nic n ie  m ów iąc  siostrze!
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PO ZIO M O : 1) bufon , 5) sz lache tny  sk ład n ik  pow ie trza , 10) m odne 
spodn ie  m łodzieżow e. 11) m aszy n a  d ru k a rsk a , 12) czasopism o co­
dzienne, 13) n a d  Z a lew em  W iślanym  z M uzeum  K o p ern ik a . 15) 
w łaśc ic ie l zak ład u  p rzem ysłow ego. 16) m iasto  n a d  N arw ią , 19) je d n a  ^  
z eu ro p e jsk ic h  m etropo lii. 21) n a w ra c a  n iew iern y ch , 25) na jw ięce j.
26) s ty l p ły w an ia . 28) u s tro n n e  m iejsce. 29) ro ś lin a  u p ra w ia n a  n a  
zie lonkę i siano. 30) k ro j, w zór, 31) um ożliw ia  p rzep row adzen ie  
tr a sy  k o m u n ik a c y jn e j n ad  poziom em  te ren u ,
PIO N O W O : 1) tru d , w ysiłek  pon iesiony  d la  kogoś, 2) s to lica  C ypru.
3) b u rd a , zajście . 4) flisak , 6) rozgłos, w ziętość. 7) n a  u łań sk im  
bucie , 8) m iasto  n ad  A rno , 9) u tw ó r o tem aty ce  b ib lijn e j, n ie  
um ieszczony w  kanon ie , b ib lijnym . 14) w yposażen ie  osobiste. 17) 
to  sam o co T a jw an . 18) zakażen ie , 20) um iejscow ien ie , o k reś len ie  
po łożen ia  czegoś. 22) reo rg an izac ja , 23) n iepow odzen ie , 24) tu re c k a  
m etropo lia . 27) op era  M oniuszki.

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m e ru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub
pocztów ce: ..K rzyżów ka n r  39”. Do rozlosow an ia

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  32

P O Z I O M O : z a k o n n i k ,  A d e la ,  z a c i e k i ,  a d w o k a t ,  l e n n i k ,  p o c z ą t e k ,  z a k r y s t i a ,  
p r o m ,  o d r a ,  t e n d e n c j a ,  k a n o n a d a ,  t r u n e k ,  o r g a n k i ,  c y k l i n a ,  a t e s t ,  p a s t y l k a .  
P IO N O W O : Z a z u la ,  k u c h n i a ,  n i e w i a r a ,  i b i s ,  d e w iz a ,  l o k a t o r ,  z a p o w ie d z ,
A ta k a m a ,  w s i e r d z i e ,  r o z k r o k ,  a n t r y k o t ,  r e n e g a t ,  J a n k i e l ,  a n a n a s ,  o k r a s a ,
e c h a .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  28 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  J a d w i g a  
H e r c k a  z  K r a k o w a  i  S t e f a n i a  S o w a  z R u d y  W ie lk i e j .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  im .  A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  D q b . ro w s k i e g o  60,  02-561 W a r s z a w a .  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45-04-04,  45-11-20;  a d m i n i ­

s t r a c j i :  45-54-83.  W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  312 z ł ,  r o c z n i e  624 zł .

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ;  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — in s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­

s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w k tó r y c h  z n a j d u j q  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  J, P r a s a - K s i q ż k a - R u c h 1' z a m a w i a j ą  

p r e n u m e r a t ę  w  tych  o d d z i a ł a c h ;  -  i n s t y tu c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s i g i k a - R u c h "  i n a  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2 .  d l a  o s ó b  f i ­

T V <3 O  D  N I K K A T O L I C K I  z y c z n y c h  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — c s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  nn w s i  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­

łó w  R S W  , , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h "  o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  -  o so b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  -  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  

. . P r a s a - K s i a ż k a - R u c h "  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y l q c z n i e  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a , W p ł a t y  d o k o n u j ą  

u i y w a j q c  , . b l a n k i e t y  w p ł a t y ’1 n a  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  , , P r a s a - K s i q i k - R u c h ' ’ ; 3.  P r e n u m e r a t ę  ze  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  g r a n i c e  p r z y j m u j e  R S W

, ,  P r a s a - K s  i q z k a  - R u c h 11, C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d w a n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11.  P r e n u m e ­

r a t a  ze  z l e c e n i e m  w y sy ł k i  z a  g r a n i c ę  p o c z tq  z w y k ł a  j e s t  d r o i s z a  od p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 50Vn d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 100° a d ł a  z ł e c a j q c y c h  in s t y t u c j i  

i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i z a  g r a n i c ę ;  -  od  d n i a  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  rok u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  rok  n a s t ę p n y ;  -  do  

d n i a  1 -go k a ż d e g o  r m e s i q c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  ro k u  b i e ż q c e g o .  M a t e r i a ł ó w  n i e  z m ó w i o n y c h  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a ­

c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n i e  z a m ó w i o n y c h .  D r u k  P Z G r a f .  S m .  10/12,  N a k ł a d  25 000.  Z a m .  593.  P-IS3.

15



MARIA RODZIEWICZÓWNA

k a  by ła  w ą tła  i k a sz la ła  ciągle, ojciec często zap ad a ł z tru d u , głód 
n ie rzad k o  dokuczał, pom im o to n igdy  n ie  sk a rży li się i n ie  gniew ali 
n a  sieb ie . M usieli kochać  się n a d  w szystk ie  n ieszczęścia  — n a d  ca łą  
nędzę, żyw ota! P om im o w szystko  by li szczęśliw i!

K to  w ie? Po  k ilk u n a s tu  la tach  ta k ie j p racy  m ieliby  m oże m iliony, 
jak  M arw itzow ie, osada by łaby  p o d w alin ą  p ięknego  m ias ta , w ró c i­
libyśm y do k ra ju !  Inacze j się s ta ło  — ja k  i tu  na  te j p o lan ie  został 
ty lko  k u rh a n .

U m ilk ła . D ew ajtis  szem rał łagodnie , a od rzek i d o la ty w a ł p iu sk  
fa li m onotonny , tęskny . W u s tro n iu  ty m  żyły ty lko  w spom nien ia ...

M arek  zrazu  s łu ch a ł dość o b o ję tn ie , po tem  zbliżył się, u siad ł 
obok n ie j i u k ra d k ie m  spog ląda ł w  u roczą  tw arzy czk ę  o p o w iad a ją ­
cej. Po o strych  jego ry sach  sn u ły  się jak b y  sm ugi św ia tła  i g łębo ­
kiego w rażen ia .

— P an i by ła  w ted y  bardzo  m a lu tk a?  — rz e k ł z cicha.
— M ia łam  cz te ry  la ta  za ledw ie , a le  tak ie  chw ile  dziecku  n a w e t 

ry ją  się w  duszy. P ew n e j nocy In d ian ie  n as zaskoczyli; p rzez  chw ilę  
b ro n ił się ojciec, s trze la ł, m a tk a  b ro ń  n a b ija ła ; po tem  w d a rli się 
do środka, jed en  m a tce  to m ah aw k iem  p ie rś  rozszczepił, dw óch rz u c i­
ło się n a  ojca, re sz ta , jak  stado  sza tanów , rozb ieg ła  się za r a b u n ­
kiem . Boże!... p an  się dziw i, i-e ta k ą  noc m ożna zapam iętać?  D ziecko 
by  now o narodzone zapam iętało ...

C iem ność, w rzask , w ycie, p isk , trzask , łam an y ch  sp rzętów , w  c ias­
nych  śc ianach  n a tłoczen ie  tyg ry só w  w ściek łych  — i tru p y  charczące 
agonią...

W ypełz łam  z posłan ia , dygocąc ja k  w  feb rze, szu k a łam  rodziców , 
opieki, w o ła łam  z cicha: „m am o!”, m am o! ’ N ik t m i n ie  odpow iedzia ł, 
bo n ie  było żyw ego du ch a  w  m atczy n y m  ciele, co obok leżało  na 
ziem i — i stygło  już!...

N ie m ogła m ów ić d a ie j. Z b lad ła  aż do ust, a z oczu. ja k  perły , 
p ad a ły  łzy n a  sp lecione kurczow o d łon ie; członki d rża ły  ok ropnym  
w rażen iem .

C zertw an  już te raz  śm iało  n a  n ią  p a trza ł. C ała ta  ohydna scena 
m o rd u  odbiła  m u  się w  duszy, jak b y  ją  w spó ln ie  w id z ia ł i razem  
cierp iał.

I p om yśla ł ze w stydem , że w szystk ie  jego sm u tk i, n iedo le , tro sk i 
n iczym  by ły  p rzy  rozpaczy  i żalu  tego  dziecka czte ro le tn iego , szu ­
kającego  darm o  ra tu n k u  u p ie rs i zm arłe j m a tk i — w  tę  noc
straszną .

Z apom niał, k im  ona była , co sta ło  m iędzy n im i, że n ie  m ia ł p r a ­
w a odezw ać się z pociechą, on, obcy b iedak , do te j m ag n a tk i; w  
duszy  jego coś n ieznanego  bolało, rw a ło  się, ciągnęło  do n ie j, aż 
w ybuchnęło  n a  zew nątrz .

Pochy lił się, ręce  je j z im ne a drżące  w zią ł w  sw oje i do u s t po d ­
niósł. W arg i m u  d rgały , spazm  d ław ił w  k rta n i, żal rozd z ie ra ł
serce.

— To p an ią  boli, proszę n ie  m ów ić! — rzek ł z c icha dziw nie s e r ­
decznie.

N a to słow o p rzy jazn e  z a łk a ła  w  g łęb i duszy  i d ługo  p ła k a ła  w  
m ilczen iu . P o tem  o p an o w ała  się trochę, o ta r ła  oczy, o d rzu c iła  w łosy 
z czoła i sp o k o jn y m  już. sm u tn y m  w zro k iem  sp o jrza ła  n a  n iego.

—, To nic, pan ie ... M ów ić n ie  gorzej boli, ja k  śn ić  o ty m  i c iąg le  tę  
ch w ilę  m ieć p rzed  oczym a!... Tyle la t m inęło , czas zah a rto w ać  się... 
Od czasu, ja k  tu  jes tem , ciężej m i, bo w śród  obcych, d la tego  dziś
gorzej p łaczę!... T am , w  A m eryce, m ia ła m  ty le  życzliw ych serc,
s trzeg li m n ie  p rzed  tym  w spom nien iem , a te ra z  ciąg le  m yślę... 
W o jczystym  dom u rodzice  zaw sze n a  m yśl p rzychodzą. A  m oi d a ­
leko! ... I ta k  m a rn ie  zginęli... P a n u  się zdaje , że już  kon iec  to, com  
m ów iła?  N ie, w id z ia ła m  gorsze chw ile. M atk a  n ie  s łyszała  m ojego  
p łaczu , a le  o jciec usłyszał. M iał n a  sob ie  ra n  k ilk an aśc ie , broczył 
k rw ią , po rzucono  go ja k o  tru p a , a  je d n a k  on posłyszał i znalaz ł 
siłę  pow stać , w ziąć  m n ie  n a  ręce  i w ypełznąć  z chaty ... Noc b y ła  
cza rn a  ja k  p iek ło ; n a  k o lan ach , bo nogi m ia ł pokaleczone, zaczoł- 
ga ł się  w  gąszcz, tam  m n ie  uk ry ł, a  sam  legł... M yślałam , że u m arł, 
s tra szn o  m i by ło ; p rz y tu liła m  się do n iego i n ie  śm ia łam  odetchnąć  
an i p łakać ...

W rzaw a  w  naszej chacie  w ciąż  t rw a ła ;  m u sia ły  p ow stać  b ó jk i
o n ęd zn ą  zdobycz, k rzy k i tr iu m fu ... P o tem  coś b łysnęło  w  te j s tro ­
nie, p o tem  w  d ru g im  m ie jscu  i w  trzec im . W ycie w zm agało  się c ią ­
gle... Aż n ag le  b u ch n ę ła  jasność  pod n iebo, rozśw iec iła  po lan ę  i d rz e ­
w a  lasu . N asza c h a ta  s ta ła  w  p ło m ien iach . In d ian ie  o toczyli ko łem  
p o ża r i m io ta jąc  się w  b o jow ym  tań cu , za in tonow ali jak iś  śp iew
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Jesienne zupy 

«)
W p rzec iw ieństw ie  do lekk ich  

zup ch ę tn ie  spożyw anych  w 
okresie  w iosny  i la ta , zup; n a  
jes ień  p ow inny  być treśc iw e , po ­
żyw niejsze. N ie tru d n o  je p rzygo­
tow ać. zw łaszcza, że po ra  ro k u  
do sta rcza  dość w arzyw , tak ich  
jak : cebula , b ru k se lk a , pom idory , 
n ie  m ów iąc już o k a la fio rach  
czy kapuście . A le i z tych  m nie j 
znanych  zbiorów  m ożna ugoto­
w ać w sp an ia łą  zupę, np. z cu ­
kin ii. ja rm u żu  czy salsefii. P ro ­
p onu jem y  zatem  (do w yboru) 
k ilk a  tak ich  .recep t'’ n a  je s ien ­
ny  stół.

* * *

Zupa cebulowa

50 dag cebuli, 1,5 łyżki masła,
10 dag selera, 10 dag pietruszki,

20 dag ziem niaków , 4 łyżki utar­
tego żółtego sera, 4 łyżki zielo­
nej pietruszki posiekanej ze
szczypiorkiem , sól, pieprz, 1/2 
bułki w rocław skiej, 1 łyżka o li­
w y, 1 2 szklanki śm ietany.

W arzyw a dobrze um yć, oczyś­
cić opłukać. S e le r i p ie tru szk ę  
pokroić, w łożyć do osolonej w rz ą ­
cej wrody (4 szk lank i). C ebulę 
obrać, pokroić, poddusić  z łyżką 
m asła  (nie rum ien ić), dodać do 
g o tu jący ch  się w arzyw , jed n o ­
cześnie dodając  pok ro jo n e  z ie­
m n iak i. U gotow ać do m iękkości. 
N astępn ie  zm iksow ać lub  p rz e ­
trzeć  przez sito. Z upę w ym ieszać 
ze śm ie tan ą  i z ie len iną. D o p ra­
w ić solą i p iep rzem . P odaw ać z 
g rzankam i.

Zupa z cukinii

50 dag m łodych ow oców  cu- 
ki iii, 2 szklanki intensyw nego  
w yw aru z w arzyw  m ieszanych, 
30 dag ziem niaków , 2 cebule, 2 
łyżki m asła, 3 4 szklanki śm ieta­
ny! 6— 8 łyżek zielonej pietruszki 
posiekanej z koperkiem , sól, 
pieprz.

U m yte, ob ran e  i pokro jone  
z iem n iak i w łożyć do n iew ie lk ie j 
ilości w rzące j osolonej w ody.

■ Do go tu jących  się z iem niaków  
w rzucić  o b raną , op łu k an ą  i po­
k ro jo n ą  w  ć w ia rtk i cebulę . U go­
tow ać do m iękkości. W m iędzy ­
czasie um yć, i po o d k ro jen iu  n a ­
sad y  szypu łk i i re sz ty  d n a  k w ia ­
tow ego. pokro ić  n a  k a w a łk i cu ­
kinię. W łożyć do osolonego w y ­

w a ru  z w arzy w  z d o d a tk iem  1/2 
łyżk i m asła . U gotow ać w szystko  
do m iękkości (około 10 min.). 
G dy cu k in ia  będzie dość m ięk k a  
połączyć ją  z u go tow anym i zie­
m n iakam i, p rze trzeć  p rzez  sito  
lub  zm iksow ać, dodać śm ie tanę , 
podgrzać, dołożyć pozosta łą  część 
m asła , w ym ieszać z zielen iną. 
P rzy p raw ić  so lą i p iep rzem . P o ­
daw ać z g rzankam i.

Zupa selerow a

1 duży seler, 25—30 dag z ie­
m niaków, 15 dag cebuli, 1 łyżka  
m asła, 1 szklanka mleka, 1/2
szklanki śm ietany, sól, pieprz,
4 łyżki drobno posiekanej z ie­
lonej pietruszki lub m łodych  
listków  selera naciow ego.

S ele r um yć, oczyścić, op łukać, 
pokro ić  na  n iew ielk ie  k aw ałk i. 
C ebulę  obrać, op łukać, pokro ić  i 
w raz  z se le rem  w rzucić  do g a r ­
nka . Osolić dodać połow ę p rz y ­
go tow anej p o rc ji m asła , dusić n a  
w o lnym  ogniu  p rzez  k ilk a  m i­
nu t. Od czasu  do czasu zam ie­
szać. G dy cebu la  zm ięknie  zalać 
w arzy w a  w rzącą  w odą (około 3 
szklanek). Z iem n iak i um yć. ob­
rać , op łukać, pokroić i dodać 
do g o tu jące j się zupy. U gotow ać 
do m iękkości. U go tow aną zupę 
odstaw ić, p rze trzeć  przez sito  lub  
zm iksow ać. D odać gorące p rz e ­
go tow ane  m leko, zupę zagrzać, 
zap raw ić  śm ie tan ą , dodać resz tę  
m asła . P rzy p raw ić  solą i p ie ­
przem . D odać zieleninę. P o d a ­
w ać z g rzankam i. M ożna też

dodać nieco u ta r te g o  żółtego 
sera.

Zupa z brukselki

50 dag brukselki, 40 dag w a ­
rzyw  m ieszanych, 1 cebula śred­
niej w ielkości, 20 dag ziem nia­
ków, 2 łyżki masła, 6 łyżek po­
siekanej zielonej pietruszki, sól, 
pieprz.

W arzyw a m ieszane  um yć. 
oczyścić, opłukać, pokro ić  w 
m ak a ro n ik  lub  poszatkow ać w 
pask i na  sza tkow nicy  do w a ­
rzy w  (por pok ro ić  w  m a k a ro ­
nik). w łożyć do rond la , dodać 
p o k ro jo n ą  w  cienk ie  p ió ra  c e ­
bulę. 1 łyżkę m asła , posolić, d u ­
sić k ilk a  m in u t, m iesza jąc  od 
czasu  do czasu. G dv w arzy w a  
zaczną w ydzielać p rzy jem n ą  w oń, 
zalać w rzącą  w odą i gotow ać 
pod p rzy k ry c iem  około 20 m inu t. 
W m iędzyczasie oczyścić i w y ­
p łu k ać  b ru k se lk ę , p rzeciąć g ią - 
bik i, jeszcze raz  um yć i osączyć. 
W sypać co w rzącej zupy. Z ie­
m n iak i um yć. obrać, opłukać, 
pokro ić  w  słupk i i dodać do 
zupy. U gotow ać do m iękkości, 
n as tęp n ie  dodać m asło  i posie­
k a n ą  zieloną p ie tru szkę . P r z y ­
p raw ić  solą i p iep rzem  i p o d a ­
w ać n a ty ch m ias t po ugo tow an iu . 
M ożna dodać do zupy  p a rę  p la s ­
te rk ó w  św ieżego pom idora . S m a­
k u je  w yśm ienicie!

Bronisława


